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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 


Przedpiata wynosi: 


kwartalnie miesięcznie 
MIEJSCOWA we Lwowie 3 złr. 75 cl. 1 zlr. 30 gt. 
zł w państwie austrjack, 4 „ 80, = 605 
g} do Prus . ó 1 tal. 1 tal. 10 Sg. 
Sj „ Rzeszy niemieckiej 5 „ big 0x; 
BX , Szwecji i Danii ~ 21 = 
Si „ Francji . « 20 Frank. 7 frank, 
Sf „ Anglii i Belgii . 11 » uke 
af „ Wloch i Szwajcarji 23 , 38 
nl „ Turcji i ks. Nadd. 17 , 6 w) 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 
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Autonomiści niemieccy. 


Stronnictwo w Radzie państwa. składające 
się głównie z deputowanych styryjskich, mają- 
ce na czele dr. Rechbauera i Kaisersfelda, li- 
czyło zaledwie kilkanaście głosów. Wierne swo- 
im przekonaniom od zwołania pierwszego Rady, 
nie miało żadnego odgłosu w Izbie. Centraliści 
i Rusini przegłosowali ich zawsze. Dzisiaj rze- 
czy się zmieniły. Głos antonomisty styryjskiego, 
Kaisersfelda, uważa większość Izby za wyraz 
swej opinii, a dzienniki centralistyczne podno- 
szą jego mowę, jako najświetniejszą. Centrali- 
ści łamią przed nim własny oręż, którym dotąd 
przeciw autonomistom wojowali. 


Dla scharakteryzowania stronnictwa auto- 
nomistów niemieckich, podajemy mowę Kaisers- 
felda, mianą d. 1. grudnia w Izbie posłów, podług 
zapisków stenograficznych : „Nie było to pod- 
niosłe usposobienie, w jakiem po zeszłej kaden- 
cji wracali posłowie do domu. Nietylko widok 
ukochanej ojczyzny, rzuconej nagle w wir nie- 
bezpieczeństw wątpliwej polityki, ale także niewy- 
kończoność stosunków konstytucyjnych 'i niepło: 
dność ubiegłej kadencji; wątpliwości, czyli rząd 
istotnie zdobędzie się na tyle siły, aby podjęte 
tak trudne zadanie spełnił należycie — doprowa- 
dziły rozstrojenie umysłów aż do zwątpienia 
prawie. Sejmy dostarczyły sposobności do sku- 
tecznej pracy, iwtym kierunku muszę to przy- 
znać rządowi, że przynajmniej sejmu styry jskie- 
go nie spotkał los tyrolskiego. Ale i wśród tego 
zajęcia nie mogliśmy zatrzeć wspomnienie — 8 
gdybyśmy to i uczynić byli zdołali, to srożąca 
się opinia publiczna byłaby nam przypomniała— 
że dla ubezpieczenia praw wszystkich i każde- 
go, dla wzmocnienia konstytucyjnej jedności mo- 
narchii, dla ugruntowania ery, odpowiedniej no- 
nowemu systemowi rządu w Austrji, prawie nie 
się nie zrobiło. 

Najciężej dotykała przytem myśl, że Izba 
jest przecież pierwszą, na podstawie istniejącej 
konstytucji zwołaną reprezentacją ludów, i że 
w tym względzie przypadło jej zadanie : utwier- 
dzić prawo i konstytucje; że się znajdujemy już 
w ostatniej trzeciej części naszej parlamentar- 
nej czynności, a żadnych skutków wtym wzglę- 
dzie przytoczyć nie możemy. Takie jest uspo- 
sobienie, przeciągające się niewidzialnie przez 
całą osnowę adresu. Choeiążby adres tylko to 
usposobienie wypowiadał, chociażby nie był 
także i w innym względzie jasnym obrazem po- 
łożenia, wystarczyłoby już to samo dla mnie, a- 
by się do wyrażonej myśli zupełnie przechylić. 
Gdybym wszystkie rzeczone tu uwagi w jedną 
chciał złożyć całość, musiałbym się obawiać, 
że gdy kiedyś czas uśmierzy i przygoi rany te: 
rażniejszości, zarzuci mi historja, iż narysowałem 
karykaturę. Ale nie byłoby to karykaturą. 


Wszystkie te zjawiska dadzą się odnieść do 
stagnacji i niepewności stosunków konstytucyj- 
nych. Te zaś odsełają znowu do dwóch przy- 
czyn, z których jedna leży w samej konstytu- 
cji, niejasnej, pełnej kontradykcji, niedostate- 
cznej i rewizji wymagającej; druga przyczyna 
leży w zupełnie fałszywej drodze, którą obrał 
rząd w celu przeprowadzenia konstytucji. Kry- 
tyka konstytucji nie jest jeszcze kacerstwem, 
chociaż ją właśnie co wzięto pod świętą opie- 
kę (brawo z lewicy); nie jest także za- 
wiścią, gdyż zkądby mogła powstąć we mnie, 
kiedy ja i moi przyjaciele uważamy konstytucje 
za grunt, z którego wyrasta wszelkie prawo i 
którego sobie nie dam usunąć, na którym je- 
dnak do tego chcę dążyć, czego jeszcze nie gó. 
staje (brawo z lewej). Dlalzby jest konstytucja 
kotwicą, której się dziś trzyma konstytucyjna 
monarchia, środkiem, za pomocą którego udać 
się ma Izbie rozwiązanie zawikłań konstytucyj- 
nych bez oktrojowania. Konstytucja jest jedyną 
możliwością, by zdążyć przez wszystkie różniące 
waśnie szczepowe, przez wszystkie życzenia i 
nadzieje Szczepowe do wspólnej austrjackiej mi- 
łości ojczyzny (żywe oklaski), 

Jeżeli jest zadaniem każdej konstytucji, na- 
dać przez Jasne oznaczenie kompetencji owe u- 
spokojenie, Które nie powinno zbywać pra- 
wnemn stanowi, 1 to tak, że żadno z ustawo- 
dawczych ciał nie może wdzierać się w sferę dru- 
giego: to przyznać należy, że konstytucja nie 
nadała tego uspokojenia. Każdemu federalisty- 
cznemu rządowi nastręcza się możność elimino- 
wać sejmem węgierskim Radę państwa, a ka- 
żdemu centralistycznemu rządowi wolno absor- 
bować przez szczuplejszą Radę państwa czyn- 
ność sejmów w jej najcenniejszych częściach, 
nie naruszając tem litery konstytucji. Nie wda- 
jąc się w subtelne różnice między szcezuplejszą 
a szerszą Radą państwa, muszę wyznać, że ka- 
żde z tych tłumaczeń jest konstytucją usprawie- 
dliwione. 

Teraźniejszv sposób traktowania budżetu 
odpowiada zupełnie pruskim i franeuzkim sto- 
sunkom, ale nie spoczywa na podstawach kon- 
stytucji; gdyż okoliczność , że prawodawstwo o 
jednym przedmiocie należy do A, a uchwalenie 
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pieniędzy na ten sam przedmiot do B., musi ko- 
niecznie jedno lub drugie prawo uczynić pozor- 
nem. A przecież zawiera się w konstytucyjnem 
układaniu i traktowaniu budżetu możebność zdję- 
cia ciężarów z finansów państwa i zaprowadze- 
nia równowagi w wydatkach i dochodach. Za- 
sada reprzezentacji jest w konstytucji, a może i 
w praktyce, tak przeprowadzona, że żaden po- 
seł nie może powiedzieć o sobie. że posiada za- 
ufanie publiczne; co więcej, vie może nawt po- 
wiedzieć, że wybór jego jest dowodem zaufania 
sejmu, który go wysłał, osobliwie. jeżeli był je- 
dynym człowiekiem, którego wziąć było można 
(bardzo dobrze! z lewej). Praw zasadniczych 
nie ma wcale w konstytucji, a przecież bedą one 
wielką korzyścią dla osobistej i obywatelskiej 
wołności i dla spokoju szczepów i wyznań, je- 
żeli pewne, ogólnie uznan: a przecież przez 
praktykę ustawicznie dziś wyszydzane zasady, 
zostaną postawione. Gdybyśmy mieli prawa za- 
sadnicze, pewne ogólne zasady tui z tamtej 
strony Litawy, w całej monarchii — tv zawią- 
załaby się w nich solidarność interesów i wę- 
zeł, któryby wszystkich połączył. 

Niezawisłość sędziów nie jest ustawą zasa- 
dniczą państwa a pomimo tego nasz stan se- 
dziowski, nasze sądownictwo tak nisko upadło 
przez powiązanie sądownictwa z administracją, 
nieszczęsnym wpływem władz policyjnych na 
stan sędziowski, złą płacę sędziów i zawisłość 
ich od przełożonego, że tylko przy zapewnio- 
nej ustawą zasadniczą niezawisłości i pewności 
możebnem się stanie iż dla sędziów naszych niczem 
będą skrupuły subjektywne, polityczne i socjal- 
ne, i samo tylko prawo wszystko u nich stano- 
wić będzie (żywe oklaski). 

Mowca wykazuje dalej konieczność zapro- 
wadzenia niezawisłego kompetentnego sądu do 
sporów między sądownictwem i administracją, 
utworzenia najwyższej Izby obrachunkowej i 
wskazuje niedokładność w przeprowadzaniu 
konstytucji. 

Następnie przechodzi do kwestji węgier- 
skiej. Tu okazuje się niepraktyczność konstytu- 
cji i niekompłet Izby w skutkach bardzo donio- 
słych, sprowadzających owe objawy, które po- 
przedni mowca wykazał. W tem leży przyczy- 
na dwuznaczności położenia, przymusu i konie- 
czności, iż poruszamy się w wyjątkach i nie- 
prawdach, w działaniu fikcjami, które nie będąc 
prawdą, prawdy zastąpić nie zdołają (oklask z 
prawicy). Ztąd to pochodzi wleczenie za kon- 
stytucjonalizmem resztek absolutyzmu, ztąd to 
pochodzi brak powagi, którą posiadać u góry i 
u dołu może tylko rzeczywista reprezentacja lu 
dności; ztąd pochodzi zjawisko, iż wszędzie, w 
sądownictwie, w administracji i we wszystkich 
gałęziach życia państwowego napotkać można 
ten sam szlendrjan i u tych samych osób (brawa 
z lewicy); ztąd owa bezowocność wszelkich u- 
siłowań szczuplejszej Rady państwa ku wprowa- 
dzeniu do prawodawstwa zdrowego liberalizmu, 
ztąd niemożebność uregulowania budżetu państ- 
wa, bezsilność rządu, ponieważ musi on swe 
siły obracać na pokonywanie krnąbrnych żywio- 
łów; ztąd także pochodzi upadek powagi Austrji 
w Europie i nadzieja nieprzyjaznych stronnictw 
wewnątrz, osiągnięcia planów swych przy ude- 
rzeniu z zewnątrz; ztąd u ludności upadek wia- 
ry w moc instytucyj; ztąd powstała między 
ludnością owa przerażająca apatja do konsty- 
tucji, która tem jest niebezpieczniejszą, ile że 
teraz słychać jedno tylko hasło : Konstytucyjna 
Austrja lub żadna! (oklaski ze wszech stron). 

Mowca pojmuje dokładne trudności, na 
które trafił p. Schmerling, gdy wziął w swe rę- 
ce kierunek rzadu. Szanuję czyn Schmerlinga 
jako historyczny, a więcej jeszcze cenię jego 
usiłowanie wprowadzenia w życie konstytucji, 
czem za sobą i każdym innym spalił okreta i 
odciął odwrót. Nie mogę jednak pojąć, jak minister 
stanu, którego los uczynił ministrem konstytu- 
cyjnym, jak długo tylko mógł znosić z oboję- 
tnością rezultat samej konstytucji, tak długo 
zwlekał, aż sam tknięty został od zgni- 
łych wyziewów bezskuteczności (okla- 
ski z lewicy). Od tej chwili, gdy minister sta- 
nu jasno ujrzał, 1ż konstytucja trafiła na trudny 
do przełamania opór w krajach z tamtej strony 
Litawy, musiały mu stanąć przed oczyma dwa nic- 
hezpieczeństwa:  niebezpieczeństwo dla wła- 
snej konstytucji, i niebezpieczeństwo dla poteci i 
egzystencji państwa. Zdaniem mowcy, potrze- 
baby konstytuejonalizmowi, chociaż nie w zu- 
pełnej formie, utorować drogę do żyzności mo- 
żliwej, gdyż jego pogląd na sprawy państwa 
musiał mu uwidocznić, że każdy krok naprzód, 
który konstytucjonalizm tu czyni, jest wyłomem 
w murze oporu. Czego mowca pojąć nie może, 
jest to owe bojaźliwe cofanie się przed poste- 
pem, owe zastrzeżenia i zwlekające przyrzecze- 
nia, owe szukanie opieki u drugiej Izby prze- 
ciw „AE aiakom tej Izby (oklaski z le- 
wicy). Rp 

Nie pojętem wydaje mu się, że minister 
stanu mógł strącić wiarę w prawdę swych 
wielkich idei i w potęgę, która towarzyszy ka- 
żdej wielkiej idei, że mógł trzy lata stra- 
cić na grze intryg i mógł sądzić, iż 
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drobiazgowemi i połowieznemi środ- 
kami zdoła załatwić kwestje, które 
załatwić można tylko najszezerszym 
sposobem zapatrywania (ogólne oklaski). 

Wielce go więc ucieszył ustęp w adresie o 
konieczności zwolania sejmu węgierskiego, gdyż 
tylko kwestja węgierska prowadzi do rewizji 
konstytucji. Co się żaś tyczy szybkiego i nagląco 
żądanego zwołania węgierskiego sejmu, to uwa- 
ża on za rzecz nie bardzo lojalna, kiedy w naj- 
wyższym reskrypcie z roku 1861 przyobieca- 
no o ile możności sejm węgierski w sześciu 
miesiącach zwołać. podczas gdy z tego zrobiło 
się 36 miesięcy. Przeciw temu ustępowi adresu 
ma on dwojaką watpliwość., W ustępie: „uważamy 
zatem za koni-czne niezwłoczne zwołanie sej- 
mów w tych królestwach i krajach po zam- 
knięciu czynności teraźniejszych w sprawach 
pelnej Rady państwa” znajduje on kategoryczny 
imperatyw, który tylko ku tronowi zwrócić się 
może, ponieważ prawo zwołania sejmu węcier- 
skiego jest prawem, przysługującem węgierskiej 
koronie, a on uważa za niestosowne używać ta- 
kiego imperatywu kategorycznego wobec koro- 
ny. Ten sposób zapatrywania, zawarty w uste- 
pie siódmym, uważa on za nadto subte'ny; je 
dnakże nie życzy sobie ażeby dlatego adres, 
czy to z tej czy z tamtej strony Litawy, wywo- 
łał wzburzenie, zważywszy drażliwość ludu z 
tamtej strony Litawy, gdyby Rada państwa 
chciała wywierać pod bng presję na koronę. Z 
tego powodu pozwala sobie wnieść poprawkę, 
iżby zdanie pierwsze ustępu siódmego tak sfor- 
mułować: „Uważamy zatem zwołanie sejmów 
tych królestw jako naglącą konieczność.* 

Mowca pyta dalej co do kwestji węgier- 
skiej: Jak należy w tej kwestji postąpić? Po- 
trzeba tę kwestję uregulować na podstawie kon- 
stytucji państwa, a nie na żadnej innej drodze 
(oklaski z lewicy). Podłng artykułów I., IIi VI. 
patentu lutowego należy dyplom październikowy 
do konstytucji państwa, której tworzy nienaru- 
szalną część składową. Ponieważ podług $. 1. 
dyplomu prawo nadawania i zmieniania ustaw 
dzielić będzie rząd na przyszłość z ludami pań- 
stwa, więc jego zdaniem, nie mógł patent luto- 
wy przedsiębrać żadnego dalszego oktrojowa- 
nia. jak tylko to, którego potrzeba do wpro- 
wadzenia w życie tych instytucvj, przy których 
możebnem by było owo współdziałanie ludów. 
Z tego wynika, że instytucje królestwa Węgier 
i wszystkie ustawy z lat 1847 i 1845, o ile one 
nie stoja w sprzeczności z zasadami dyplomu 
październikowego i patentu lutowego, i tym spo- 
sobem należą pod rewizję sejmu krajowego, Bą 
częściami konstytucji państwa, a ten, który 
przeciw nim występuje, narusza konstytucję 
państwa. Prawo rewizji i zniesienia ustaw z r. 
1848, z dyplomem pazdziernikowym w sprze- 
czności stojących, przysłuża tylko sejmowi wę- 
gierskiemu; jak długo sie to nie stało, ustawy 
te są tylko zawieszone, gdyż zwołanie sejmu 
węgierskiego może nastąpić tylko na podstawie 
węgierskiego prawa publieznego. 

Mowea nie może więc wierzyć, aby cheia- 
no postępować tak, iżby próbowano narzu- 
cić Węgrom jakąś nową ustawę wyborczą, 
gdyż próby takie byłyby naruszeniem prawa 
publicznego. Komisja, wyznaczona cesarskiem pi- 
smem odręcznem z d. 20. pazdziernika 1860 do 
obrady nad ustawą wyborczą dla zwołania sej- 
mu węgierskiego, tj. konferencja w Ostrzyhoniu, 
postawiła poprostu ustawę wyborczą z r. 1848 
jako taką, a cesarz i rząd uznali ustawę wy- 
borczą z r. 1848, zawieszając i zmieniając inne 
postanowienia. które stoją w sprzeczności z u- 
stawami zasadaiezemi państwa, — podług tej 
ustawy wyborczej rozpisano wówczas wybory, 
na podstawie tej ustawy wyborczej zebrał się 
sejm węgierski i uznał tę ustawę jako nienaru- 
szalną część składową konstytucji. 

Ten więc, któryby śmiał narzucać Węgrom 
ustawę wyborczą, doradziłby N. Panu nietylko 
złamania słowa, ale naruszyłhy głęboko konsty- 
tucję. (Zywe brawo, oklaski na galerjach; pre- 
zydujący wzywa publiczność, aby się wstrzy- 
mała od oklasków). Sądzę dla tego, że minister 
stanu złoży pod tym względem zaspokajające 
oświadczenia, wszelkie albowiem oktrojowanie 
na Węgrzech jest bolesne. Są wszakże tacy, 
którzy, gdyby się zebrał sejm legalny, noga 
zniknąć, pozostali zaś wybudowaliby dom z kart, 
któryby obalić może zdołała burza z Zachodu 
i z Południa. 

Uważam za rzecz nieodzownie potrzebną, 
aby dano takie zaspokojenie; inaczej Izba by- 
łaby w obawie, że owo co tam było możebnem, 
mogłoby się przydarzyć i tutaj. W tym wzelę- 
dzie życzyłby sobie mowca ścisłego ukreślenia w 
adresie; chciałby widzieć, aby tam polużono na- 
cisk, że wszelkie naruszenie jakiejkolwiek usta- 
wy wyborczej sprzeciwia się przekonaniu Izby; w 
tym względzie jednak nie chce robić żadnego 
wniosku, przekonawszy się, że tą samą myślą 
przejęta była także komisja adresowa przy u- 
kładaniu projektu. Mowca pyta następnie: „Ja- 
kichże niebezpieczeństw obawiać się można od 
zwołanego nanowo sejmu węgierskiego?“ Albo 

| sejm węgierski uzna konieczność i istnienie 


Rok Mi. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ* przy 
ulicy Wałowej pad I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe sustrjackie. 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj. 
mują się za opłalą od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz oplaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Płonski w Paryzu Bouie- 
vard du Prince Eugene 59. 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
btórn snonsowe p. Alojzega Onpelika, Wolłzeile Nr. 22. 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco*. 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 


„Spraw wspólnych*; wtedy, jak to się już dwa- 
kroć stało, dla uznania tego można będzie wy- 
należć formułę legalną w konstytucji węgierskiej. 
Drugim wypadkiem może być, że sejm węgier- 
ski będzie trwał przy swojej zasadzie negacyj- 
nej. Pierwszy wypadek byłby bardzo pożądany 
i znaczyłby spokój, porządek i potęgę Austrji. 
Wedle mego przekonania Izba jest bez wątpie- 
nia gotową, wyciągnąć reke do zgody; i dla 
czegoż mie mianoby się spodziewać takiego 
uznania? (spraw wspólnych ze strony Węgier). 

Nie chcę ja szorstką ręką rozdrażniać rany 
otwarte, nie chce przytaczać powodów, które 
nawet ze stanowiska węgierskiego powinnyby 
świadczyć o konieczności, aby ta rozterka, tra- 
wiąca tu i tam najlepsze siły, doczekała się 
końca, albowiem jest to rzeczą samego sejmu 
węgierskiego. Znikneło niebezpieczeństwo, aby 
sejm węgierski wrócił znowu do zasady munii 
osobowej. Próby do wprowadzenia jej w ży- 
cie, dowiodły tylko, że jest ona niemożebną, 
albowiem najściślejszy stosunek musiałby być 
rozdarty jak najboleśniej. Wysoce szanuję żą- 
danie Węgier co do nieustanności prawa (Rechts- 
continuitaet), i nie widzę w tem bynajmniej u- 


poru doktrynerskiego, ale całkiem co inne- 
go, ponieważ nienstanność prawa wzmacnią 


wszelkie nowe twory. Gdyby się udało, na 
podstawie węgierskiego prawa publicznego i 
bez naruszenia go przyjść do końca z Węgra- 
mi, natenczas nowe a bardzo jeszcze młode 
prawo musiałoby owszem skorzystać z tego 
fundamentu. (Bardzo dobrze! z lewicy). 

Mowca uważa za potrzebne nacechować 
stanowisko, z którego Izba w tej kwestji nigdy 
schodzić niepowinna, albowiem pośród walk i 
mozołów ludzkich, o których głoszą dzieje, w 
toku wieków wyrabiają się pewne fakta, któ- 
rych pozbywać się, narodom nigdy nie wołno. 
Od chwili, kiedy na Węgrzech korona ów. 
Szczepana dostała się na głowę Habsburga, lo- 
sy Węgier ściśle i nierozerwalnie zostały połą- 
czone z losami domu i ludów jego. Łączenie 
się narodów w państwa jest cechą historyczną, 
która się objawia w przeciągu wieków. Na co- 
kolwiekbądź Węgry uskarzać się mają — to li- 
czne usiłowania, aby naruszyć ich konstytucję, to 
czas bezkonstytucyjny, niepłodność rządu, po- 
wstania przytłumione — wszystko to znajduje u- 
sprawiedliwienie swoje w tej dziejowej konie- 
czności. Jeżeliby i zaślepienie panujących, na- 
miętność pogromców a nieokrzesaność i pro- 
stactwo władzeców zawsze jako krwawe wspo- 
mnienia stawać musiały rozbratem pomiędzy 
ludami krajów, wtedy prowincja Basków, i Szko- 
cja i Irlandja zdeptane musiałyby potężnym 
głosem domagać się niczego więcej, jak tylko 
odłączenia i oderwania. Najwięksi patrjoci 
Węgier twierdzili, że istnieje nierozerwalny in- 
teres pomiędzy ludami Austrji. Jest to fakt, 
którego się pozbyć nie można, inaczej zaraz 
stwierdzi się krwawo, 


Izba może i musi trzymać się tej prawdy, 
całości Austrji. Jest to stanowisko, którego Izba 
nie zajęła samowolnie, lecz które wskazały jej 
dzieje, a z którego zejść znaczyłoby tyle, co 
zdrad ić siebie samą (żywe oklaski). Stanowi- 
sko takie, wymagając tylko rzeczy najpotrze- 
bniejszej, nie wyłącza zgody. Stanowisko to 
bedzie także szanowane i po tamtej stronie, a 
gdzie dwaj przeciwnicy poważają się nawzajem, 
tam też z pewnością podadzą sobie ręce do 
zgody. Gdyby się znowu miało okazać, że u- 
kłady z Węgrami nie prowadzą do celu — dla 
warunków, na które Izba ze swego stanowiska 
przystaćhy nie mogła — to i wtedy jeszcze 
skutek jeden byłby osiągnięty, t. j. że stano- 
wisko Izby byłoby już jasnem (oklaski z lewicy). 

Wtedy bez wątpienia musielibyśmy przy- 
stąpić do wykończenia konstytucji, a na szczę- 
ście, dzieło konstytncyjne jest tego rodzaju, iż 
mamy do tego środki, nie potrzebując się ro- 
bić lub stawać konstytuantą; albowiem konsty- 
tucja jest zbiorem nowych i starych ustaw. 
Oczyszczone ustawy istniejące ze sprzeczności, 
i uchwalone te prawa, o których wspomnia- 
łem na wstępie mej mowy, i gdy korona się na 
to zgodzi, wtedy niechaj otrzymają moc 
ustaw zasadniczych. Prawa zaš do tej czynno- 
ści nie będziemy szukać w jakiejś fikcji jury- 
stycznej, ale poprostu w konieczności i w na- 
szem własnem prawie. Na to drugie stanowi- 
sko winniśmy i musimy baczyć. 


Prawda, że wychodzę z przypuszczenia, 
które się nie spełni, t. j.iż mamy rząd, który 
sam uniesiony jest wielkością i szczytnością 
swego celu, tudzież wielką odnowiedzialnością 
| swego zadania, — rząd, ktory uniesienie to wle- 
wa we wszystkich, będacych powołanymi do 
współdziałania w tym celu, -- rząd, który z 
najgłębszego przekonania hołduje postępowi , 
który podniesie wysoko w górę pochylouy sztan- 
dar Austrji, który pojmuje wartość czasu. i po- 
znaje, jaka to potęga mogłaby spoczywać w 
tej Izbie, gdyby ją prowadził rząd liberalny, 
który zamiast zwlekać i wahać się, i gubić się 
w intrygach, działa otwarcie i wielkodusznie. 
Jeżeli ustąpienie hr. Rechberga ma wyższe zna- 
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czenie, sądze, że nadeszła już chwila, aby 
to udowodnić. Nie straciłem Ja wiary w siły 
tego męża (Ńelmerlinga), ale wiara w trafność 
środków jego i w jego liberalizm wielki głę- 
hoko jest zachwianą. Niechaj czyny okażą, 
czy sie zdoła znowu podnieść! (żywe oklaski ze 
wszystkich stron). 


Przegląd EN czny. 


„Znalazł się przecież w końcu mistrz na 
ministerstwo, a tym mistrzem jest p. Kaisers- 
feld—tak pisze stara Presse d. 2. grudnia. Je- 
szcze przy żadnej sposobności nie przedstawio- 
no rzadowi tak wiernego obrazu jego licznych 
niedostatków i błedów, jak to uczyniła wczo- 
rajsza mowa Kaisersfelda. Gmach, zbudowany 
z zaufania oliarowanego i dnmnej nadziei, któ- 
ry wytrzymał przez trzy lata, zachwiany jest w 
swych posadach najgiębszych. Potęga wzmian- 
kowanezo mowcy nie polega w szukaniu środ- 
ków obrotnej sofistyki, która przeciwnikowi prze- 
kreca słowa w ustach. Wiek pobielił jego wło- 
sy. Doświadczenie wielu lat przeszło mimo nie- 
go, robił on gruntowne studja w wielkiej histo- 
rji naszych złudzeń. Dążność jego wolną jest 
od samolubnych celów. Zabrał głos jako patrjo- 
ta uczciwy. Moglibysmy powiedzieć: Kato Au- 
strji przemówił, człowiek, który gdyby kiedy- 
kolwiek przypadło mu zasiąść na ławie mini- 
strów, ani chwili nie wahałby się złożyć swoją 
tekę, gdyby nie miał nadziei przesadzić awoich 
szczerych zamiarów i zdań.* 

„Przesilenie jest niewątpliwe — powiada 
dalej Presse; przesilenie to musi przyjść do ja- 
kiegokolwick końca, a mowa Kaisersfelda ma 
tę zasługę, iż przyspieszy ten koniec.* 

Mniej więcej wszystkie inne wiedeńskie 
dzienniki teraźniejszej barwy opozycyjnej wy- 
rażają sie w taki sam sposób. Nawet ministe- 
jalne chcąc niechcące nie mogą nie zarzucić pra- 
wdziwym ı z powagą wyrzeczonym słowom; zga- 
dzają się zupelnie na sposób, w jaki mowca 
się wyraził, ale nie mogą się zgodzić na treść. 
Lecz jeżeli Presse myśli, że siła tego mowcy 
leżv w tego siwych włosach , w jego doświad- 
czeniu i studjach, to się bardzo myli. Siła jego 
leży w stałym charakterze, w niezmiennem za- 
patrywaniu się na stan rzeczy od początku. 
Dlaczego glosy Giskry, Kurandy, Miblfelda i 
Brinza obij: ają się bez wrażenia o uszy mini- 
sterjalne a szyderstwo wzniecają w kolumnach 
dzienników rządowych? Bo panowie ci nie mają 
za sobą tradycji opozycyjnej, bo przed dwoma 
laty a nawet przed rokiem jeszcze z najwie- 
kszą zaciętością występywali przeciwko tym, 
którzy jaśniej widząc rzeczy przyszłości, za- 
wczasu ostrzegali i domagali się tego samego, 
czego dziś dopiero, i to tak nagle i gorąco za- 
częli się domasać panowie z lewicy, nie wi- 
dząc innego wyjścia. 

Czy to ich wystąpienie odniesie skutek za- 
mierzony, watpimy bardzo. Rząd ma już zdaje 
się silny program, nakreślony tak w polityce 
zewnętrznej jak i wewnętrznej, od którego nie 
zdoła go odwieść opozycja beztradycy jna. 

Opozycja lewicy przeciw przymierzu z Pru- 
sami, nie odniesie prawdopodobnie także żadne- 
go skutku. 

W Weneckiem namiestnik Toggenburg wy- 
dał odezwę do ludności, upominając ją, aby nie 
słuchałą poduszezań rewolucyjny ch. 


Jeden z dzienników darmstadzkich, gdzie 
właśnie car dłuższy czas przebywał, ogłasza 
właśnie treść pięciu różnych depesz, wymienio- 
nych pomiędzy dworami wiedeńskim, berlińskim 
i petersburgskim już po wstąpieniu hr. Mens- 
dorffa do ministerstwa. Hr. Stakelberg donosi, 
iż miał z nim rozmowę, i znalaz u niego najlepsze 
usposobienie dla Moskwy, jako też przekonanie 
o politycznej pożyteczności dobrego porozumienia 
między dworami północnemi. 

Co do sprawy polskiej, na wątpliwość Sta- 
kelberga, ażali nie zawcześnie stan oblężenia 
ma być zniesiony w Galicji, odpowiedział hr. 
Mensdorff, iż jest tego samego zdania, ale po- 
żądane są tylko niektóre modyfikacje, niedopu- 
szczające obawy o dalsze bezpieczeństwo. Dal- 
sze cztery depesze obracają się około dobrego 
5 darze trzech dworów. Bismark tylko, jak- 

olwiek zgadzał się z myślą, nie chciał jeszcze 
brać na siebie pewnych zobowiązań. 


Proces Polaków w Berlinie. 


Posiedzenie 85., z d. 30. listopada, 

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesą 
Biichtemanna o godzinie 10, wnosi proku- 
ratorja przeciw 80mu obżałowanemu, Maksy- 
milianowi Jackowskiemu z Pomarza- 
nowie 

o karę 6 lat więzienia w euchthauzie iod- 
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod do- 
zór policyjny. 

Rzecznik Janecki zbija zarzuty oska- 
rzenia i żąda uwolnienia swego klienta. 

Przeciw trzem następnym (81 — 83) o 
żałowanym, Wiktorowi hr. Szółdrsk ie. 
m u, Andrzejowi Skórzewskiemu i Bo- 
gusławowi Łubieńskiemu wnosi pro- 
kuratorja o uwolnienie; natomiast przeciw 84mu 
obżałowanenmiu, Hipolitowi Duszyńskiemu 

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i 
oddanie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny. 

Rzecznik De y eks prowadzi 
żałowanego i żąda jego uwolnienia. 
. Przeciw 85mu obżałowanemu, 
wi Mittelstaedtowi z Kunowa 

uratorja 
P zę 10 lat więzienia w cuchthanzie i 
dośc m s takiż sam przeciąg czasu pod 

Rzecznik Holthoff 
dność skargi i wnosi 

taedta. 


obronę ob- 


Juliano- 
wnosi, pro- 


wykazuje bezzasa- 
0 uwolnienie p. Mittel- 
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Przeciw 86mu obżałowanemu F NSE ce aaa, Ay | Praeiw” 8ónw waima aia 
szkowi Mierosławskiemu wnosi prokura- 
torja 

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od- 
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod do- 
zór policyjny. 

Rzecznik Brachvog el zauważa, że zby- 
tecznem byłoby dziwić się jeszcze wnioskom 
prokuratorji; przecież należy podnieść tę oko 
liczność, że przy tych właśnie skargach, gdzie 
prokuratorja najdotkliwsze w swych "wywodach 
poniosła klęski, obecnie upiera się i tem suro- 
wsze stawia. wnioski. Obrońca żąda uwolnienia 
swego klienta. 

Prokuratorja wnosi o uwolnienie 87g0 ob- 

żałowanego, Michała Paruszewskiego, 

natomiast obstaje przy oskarzeniu przeciw S8mu 
obżałowanemu, Walerjanowi Sulerzy- 
ckiemu i wnosi 

o karę 6 lat więzienia w cnchthauzie i od- 
danie go na takiź sam przeciąg czasu pod do- 
zór policyjny. 

Rzecznik Brachyogel oświadcza w o- 
bronie swej, że charakterystycznem dla oska- 
rzenia jest i ta okoliczność, iż pierwiastkowo 
zamierzano także rządzeę gospodarczego w do- 
brach obżałowanego uwięzić i oskarzyć. Je- 
dnakże później zadekretował p. 'Adlnng, że ko- 
rzystną będzie dla sprawy. aby rządzeę wy- 
słuchać jako świadka, a później wydać go Mo- 
skwie jako poddanego moskiew skiego. Sło- 
wińskiego zatem, tak się nazywał ów rządzea, 
wydano, a p. Sulerzyckiego zamknięto w wię- 
zienin. Obrońca zbija następnie oskarzenie i 
wnosi o uwolnienie swego klienta. 

Naczelny prokurator zarzuc: ając S9mu oh- 
żałowanemu, ks. Mikołajowi Gońskiemu 
z Poznania, iż werbował ochotników, wnosi 
przeciw niemu 

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i 
oddanie go na takiż sam przecisg czasu pod 
dozór polieyjny. 

Rzecznik Janecki wykazuje, iż oskarze- 
nie nawet nie starało się uczynić próby, aby 
dowieść obżałowanemu, że miał jaki zamiar 
zbrodniczy przy wspieraniu ochotników pienia- 
dzmi. Gdyby wszystkie osoby chciano uwięzić, 
które dawały składki na rzecz powstania w 
królestwie Polskiem. sala ta nie zdołałaby ob- 
jąć wszystkich obżałowa ych. Musianoby plac 
żandarmów w Berlinie obrócić na salę dla ob- 
żałowanych, a jeszeze nie pomieszczono by 
wszystkich; musianoby powięzić kobiety, a na 
wet dzieci. Żaden bowiem Polak u nas nie 
lenił się z niesieniem ofiar dla walczących w 
królestwie Polskiem rodaków. Że zaś tego nie 
uczyniły władze pruskie, okaznje, iż samego wspie- 
rania powstania nie uznano za zbrodnię stanu. 

Wałka przeciw Moskwie nie tylko była polity- 
czną, ale także religijną; walką nietylko o byt 
narodowy, ale także walką za wiare ojców. 
Takiej walki zatem nie można było skierować 
przeciw Prusom, ponieważ w Prusach wiary 
katolickiej rząd nie gnębi. — Obrońca wnosi o 
uwolnienie ks. Gońskiego. 

Prokuratorja wnosi o uwolnienie trzech na- 
stępnych (90 do 92) obżałowanych, Maksymi- 
liana Jasińskiego z Bydgoszczy, probo- 
szeza ks. Wincentego Cichowskiego z Bro- 
dniey i rymarza Józefa Banaszaka, także 
z Brodnicy. 

Nastepuje 
dział w wyprawie 


sprawa 5 obżałowanych o u- 
skorzęcińskiej w charakte- 
rze dowódzeów. Przeciw obżałowanym tym 
(93 do 97), mianowicie : Stanisławowi W ier z- 
hińskiemu, oficerowi papieskiemu baronowi 
Teodorowi Seidewitz, Julinszowi S y pnie- 
wskiemu, Kaźmierzowi Mrozińskiemu 
i Karolowi Chłapo wskiemu wnosi prokura- 
torja przeciw każdemu z osobna 

o kare 6 łat więzienia w cuchthauzie i od- 
danie na takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny. 

Rzecznicy Elven i D ey c ks bronią obżało- 
wanych i żądają ich uwolnienia. 

Obżałowany baron Seydewitz oświad- 
rcza, że nie słyszał ani jednego dowodu, któ- 
rymby prokuratorja poparła swój wniosek. Pro-- 
kuratorja twierdziła także, że dr. Niegolewski 
zajmował w obozie stanowisko wyższe nad do- 
wódzcę Taczanowskiego. Jest to nonsensem, 
gdyż w żadnym obozie nie pozwoli sobie głó- 
wno dowodzący mięszać się do zarządu cywil- 
nym. W obozach w królestwie Polskiem nie 
traktowano zabawek, ani komedji, ale brano 
rzecz bardzo na serjo, o czem może poświad- 
czyć. Co zaś do wzmianki p. prokuratora, raz 
jeszcze powtarza, że zawsze gotów porwać za 
oręż w sprawie, którą uznaje za słuszną, nigdy 
nie przestanie być Niemcem i nie zapomni, co 
winien swemu nazwisku. 

Obżałowany Sypniewski powiada, że 
nie ustraszyły go bagnety moskiewskie, ani 
grzmot dział nAEEk kich: tak samo nie 
byłby zatem uląkł się pruskich dragonów. Lecz 
właśnie dla tego, że przeciw Prusom żadnego 
nieprzyjaznego nie żywił zamiaru i nie chciał 
na terytorjum pruskiem stawiać oporu władzom, 
pozwolił się spokojnie aresztować. Gdyby prze- 
cież sąd miał go mimo to uznać winnym zbro- 
dni stanu, w takim razie zasługuje na śmierć, 
a nie na więzienie w cuchthauzie, Pierwszy krok, 
któryby go miał nacechować jako więźnia w 
cuchthauzie, byłhy dla niego Śmiercią podwój- 
ną, i dla tego jedyna stawia prośbę dol Wyso- 
kiego sądu, że gdyby go miano uznać winnym, 
niech go skażą na rusztowanie. Wtedy poniesie 
śmierć w tej samej świadomości, co Pan i Mistrz 
jego skonał — za prawdę i za wszystko co 
szlachetne i wzniosłe. Żywi przecież mocną 
wiarę w sprawiedliwość sądu i apeluje do jego 
sumienia i do prawa. 

Obżałowany Mroziński uprasza o uwol- 
nienie lab o karę śmierci; drogą środkową, ła- 
ską lub łagodzącemi okolicznościami, pogardza 
i musiałby je odrzucić. 

Obżałowany Chłapowski zaręcza, że ni- 


gdy przeciw Prusom nie żywił nieprzyjaznego 
zamiaru. Porwany najświętszem współczuciem 
dla n eszezęśliwych braci w króle twie Polskiem, 
postanowił poświęcić sprawie pomoc swą, o ile 
było w jego siłach. Zaledwie skonał jego oj- 
ciec, podążył na pole walki, unosząc z sobą 
błogosławieństwo umierającej. matki. Jeżeli za- 
winił, to przeciwko Moskwie. Uprasza, by go 
sądzono wedle tego co uczynił, i spodziewa się 
napewne uwolnienia swego. 

Przeciw następnym 03) i 99) obżałowanym, 
Stanisławowi Maciejewskiemu z Katowic i 
właścicielowi dóbr, Bonawenturze Błeczyń- 
skiemu z Łaszczyna, wnosi prokuratorja 

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od- 
danie na takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny. 

Rzecznik Brachvogel broni pierwszego, 
rzecznik Holthoff drugiego obżałowanego. O- 
statni wytyka, że przeciw panu Błeczyńskiemu 
prócz tego co sam przyznał, nic przywieść nie 
można. 7 zeznań zaś jego okazuje się, że nie 
zakupował broni i przyrządów wojennych dla 
powstania, ale tylko pośredniczył w zakupnie 
innym. W niezem wreszcie nie udowodniono 
związku obżałowanego z komitetem, i dlatego 
spodziewa się, że sąd go uwolni. 

Przeciw 100mu obżałowanenu, Józefowi 
Zabłockiemu z Chwalęcinka wnosi prokura- 
torja o uwolnienie, przeciw zaś 101, Bolesła- 
wowi Czapskie mu o karę Glat więzienia w 
cuchthauzie i oddanie na takiż sam przeciąg 
czasu pod dozór policyjny. 

Rzecznik Lisiecki 
pana Czapskiego. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3Y,. Najbliż- 
sze posiedzenie nazujutrz we czwartek o g. 0Y,. 


wnosi o uwolnienie 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 2. grudnia. 

(rt) Daisiaj toczyły się dalej rozprawy nad 
ustępami adresu, odnoszącemi się do spraw za- 
granicznych, mianowicie o koronie meksykań- 
skiej, potrzebie ogólnego pokoju i o stosunku 
Austrji do Rzeszy i Prus. 

Sprawozdawca Giskra uzasadniał najpierw 
potrzebę utrzymania powszechnego pokoju. Przy 
obecnym zbrojnym pokoju, z roku na rok pod- 
nosi się liczba wojska. Od r. 1860 aż do przed 
łożenia budżetu z roku 1865, liczba kompanij w 
wojsku podniosła się z 1.622 do 2.340. Od roku 
1862 liczba wojska wzrosła o 46 batalionów a 
20.000 żołnierzy. Nadzwyczajne wydatki na woj- 
sko, tak zwane extraordinarium, tak się 
podniosły w ostatnich latach, że takowe wyżej 
ponad zwyczajne wydatki na wojsko uczyniło 
59 milionów złr. Tyle kosztują nas usiłowania 
pokojowe rządu i przyjaźne stosunki z mocar- 
stwami. Widać więc, Że dzisiejszy pokój jest 
dla państwa zgubny, że trzeba starać się o pra- 
wdziwy, istotny pokój. Wedle oświadczeń mi- 
nistra spraw zagranicznych w komisji, nie zda- 
je się, aby zmieniła się polityka. Dla tego spra- 
wozdawca popiera ustęp o potrzebie istotnego 
trwałego pokojn. 

Po Giskrze zabrał głos Schindler. Mówi, 
iż w tym roku budżet na wojsko jest wysoki. 
Dawniejszemi laty wydział finansowy chcial 
przedsiebrać redukcję, ale zawsze minister woj- 
ny zasłaniał się ministrem spraw zagranicznych, 
a ten mówił że nie można dla stesunków z za- 
granicą. Lecz stare tradycyjne związki z zagra- 
nicą szkodzą nowemu życiu w państwie. Pra- 
wowitość (Legitimitiit) należy do starych zasad 
austrjackiego rządu, a tu trzeba uwzględniać i 
konieczność nowego czasu również i w polityce 
zewnętrznej. „Odziedziezone złe* trzeba u nas 
w drodze reform usuwać. We Francji usuwano 
je gwałtownie, i tam nie ma innej prawowitości, 
prócz prawowitości żądań i woli narodowej. Da- 
lej mowca oświadcza się za przymierzem z Fran- 
cją, które może zhliżyć Włochy do Austrji. Żą- 
da zrzeczenia się planów restauracyjnych we 
Włoszech, tej przepaści, w której giną tysiące 
ludu i miliony podatków. Dalej oświadcza się 
mowca przeciw przymierzu z Prusami, i żąda, 
aby Prusom raz powiedziano: Stój! Inaczej przy- 
mierze pruskie i wojna duńska będą pierw- 
szym brzaskiem odrodzonego Świętego przy- 
mierza. 

Po raz pierwszy w Izbie zabrał potem głos 
minister spraw zagranicznych, br. Mensdorff. 
Bronił on przedewszystkiem przymierza pru- 
skiego. „Sprzymierzeni zawarli świetny pokój i 
zapewnili sobie przynależne stanowiska. Rząd 
cesarski wytknął sobie za cel sprawę księztw 
zakończyć w ten sposób, aby godność i honor 
Austrji były zachowane, prawa Związku nie na- 
ruszone, a jednak przymierze z Prusami utrzy- 
mane i nadal. To przymierze ma, według najno- 
wszego przekonania rządu, najwyższą wartość 
dla istotnego zjednoczenia Rzeszy i utrzymania 
powszechnego pokoju. Ale rokowania toczą się, 
więc bliższych wyjaśnień dać nie może mini- 
ster. Gabinet cesarski może oświadczyć jednak, 
iż pomimo niektórych wielkich zawikłań wkrót- 
ce przyjdzie chwila, w której powiedzie się rzą- 
dowi, iż usiłowania kierowane z godnością i spoko- 
jem, "ale i stanowczą decyzją i stałością uwień- 
czone będa pomyślnym skutkiem. Z żadnej stro- 
ny Austrja nie jest zagrożona, z wielkiemi mo- 
karstwanii zostaje w przyjaźnych stosunkach i 
zawsze będzie gotowa podać rękę do utrzyma- 
nia i rozszerzenia tych stosunków. Jeszcze nie- 
dawno przy rozgłośnej sprawie „(konwencji ?) 
Austrja SERRIO ducha pojednania i zgody. Lecz 
wobec owej strony (Włoch), gdzie faktyczne po- 
siadanie terytorjalne Anstrji już uważają za krok 
zaczepny, uie można od nas żądać inicjatywy 
do zbliżenia się, bo poniżenie nigdy jeszcze nie 
wiodło do utrzymania państwa. Wobec ta- 
kich pretensyj bronić się w każdym 
kierunku, nakazuje nietytko prawo 
egzystencji, ale i bonor państwa. 


Rząd jest zdecydowany wysiąpić 
stanowczo i bez bojaźni przeciw 
wszelkim zaczepkom nieprzyjacioł, 
tak jawnych jak i ukrytych ,ili 
czy na ofiarność swych narodów, ty- 
lekroć doświadczoną. 

Minister wojny, p. Franek, po p. Mens- 
dorflie zabrał głos. Najpierw tłumaczy} się, iż 
to czyni z powodu wciągnięcia budżetu wojska 
w rozprawy. Szczegółowo odpowiadać nie bę- 
dzie teraz; tu tylko wspomni, że pierwszorzę- 
dne mocarstwo musi mieć armię, odpowiednią 
jego stanowisku, a dyplomacja wtedy tylko 
skutecznie działać może, gdy stosowna liczba 
bagnetów za nią stoi. Co się tyczy powsze- 
chnego rozzbrojenia, sądzi minister, że cały świat 
zgodzi się, iż Austrja nie jest od tego, iż nie 
ma zaczepnej polityki; ale Austrja poświęci o- 
statniego żołnierza — nie mówię już ostatniego 
talara (wesołość), a nie da się dobrowolnie o- 
bedrzeć. A gdy dotknięto kwestji rozbrojenia, 
to muszę przytoczyć dla zastósowania niedawne 
wyrażenie się francuzkiego pisarza, gdy mowa 
była o zniesieniu kary śmierci. Rzekł on: „I ja 
jestem za zniesieniem, ala niech najpierw znio- 
są ją mordercy!“ 

Przeciw polityce zewnętrznej ministerstwa 
a, mianowicie przeciw przymierzu z Prusa- 
mi, przemawiają jeszcze Giskra, Brinz, Ku- 
randa i Miihlfeld. Sadil, Cupr i Toman zaś 
protestują przeciw przemawianiu mowców w 
w austrjackiej Izbie posłów w imieniu Austrji 
z niemieckiego stanowiska. W Austrji jest wię- 
kszość Nie-Niemców, a ci są najlepsi Austrji 
sprzymierzeńcy. Austrja najgorzej wychodziła 
zawsze na opiekowaniu się Niemcami, na związ- 
ku z Rzeszą. Mowcy przemawiają jakby w nie- 
mieckim zasiadali parlamencie. Większość zaś 
narodów austrjackich protestuje — mówi Czupr — 
przeciw przymierzu za Niemcami. Kromer 
przemawia z przymierzem z Moskwą jako 
najstalszą przyjaciółką Austrji. Przy  głoso- 
waniu poprawki Slowian upadają, a Izba wię- 
kszością przyjęła ustępy dotyczące podług 
projektu adresowego. 

Jutro dalsze obrady. 
Paryż 29. listopada. 

Jeżeli większa część tutejszych dzienników 
w ocenieniach osób i wypadków nie korzysta 
jeszcze z zdobyczy naukowych, jakiemi się od- 
znaczył wiek dziewiętnasty, to niezawodnie 
wyprzedza je panujący dziś cesarz Francuzów. 
Zna on nieszczęście; długo pozbawiony wolno- 
ści, oddał się badaniom kwestyj społecznych, 
jak tego najlepszym dowodem dzieło jego „o 
zniesieniu pauperyzmu*. Ale najpiękniejsze 
książki, niczego nie dowodzą. Często są tyłko 
szczeblami, prowadzącemi do władzy. Często 
ten co pięknie pisał, był wolnomyśłnym — przy- 
szedłszy do steru, zapomniał o swojem prze- 
konaniu, 0 najświętszych obietnicach, i dalej 
barkę rutyną poprzedników prowadził. Inaczej 
rzecz się ma z Napoleonem. Szuka on tam si- 
ły, gdzie prawdziwa siła się znajduje. Nie zapo- 
mina na tronie czego się w nieszczęściu nauczył. 
Z tego stanowiska, jeśli nas pamięć nie myli, 
nikt jeszcze rządów cesarstwa nie rozbierał. 
Zasługuje ono przecież na najgłębszą uwagę, 
bo może ludom i monarchom odkryć niejedną 
pożyteczną prawdę. 

Ludwik Filip był królem mieszczan, wła- 
Ścicieli i patronów rękodzielni. Cześć to ludu 
pożyteczna, stanowiąca zuaczną masę bogactwa 
narodowego, wdzięczna w pomyślności, ale nie 
poświęci życia swego na obronę tronu zagrożo- 
nego. Poznałto dzisiejszy monarcha Francuzów, 
Napoleon III. Podnosi on przemysł, zachęca 
korzystne wynalazki i ulepszenia, ale głównie 
zajmuje się losem pracowników, uwrierów. Za- 
pewnić im pracę, ułatwić oświatę, przyczynić się 
do ich dobrego bytu, jest jego najgorętszem ży- 
czeniem. Kto przebiegając ulice odnowionego 
Paryża, przygląda się szeregom nowych pala- 
ców, ogrodów, bulwarów, i myśli, że jedynym 
celem władzy jest upiększyć stolicę Francji, 
ten się myli. Te budowle, te jakby rószezką 
czarodziejską ożywione obszerne ogrody, aleje, 
żywią kilkadziesiąt tysięcy robotników. Różne 
przemysłowe zakłady, co dostarczają przero- 
bionego drzewa, żelaza, potroiły liczbę pracowni- 
ków. Dziś w Paryżu nie znajdujemy robotni- 
ka, rzemieślnika, chcącego pracować, coby pra- 
cy nie znalazł. Najlepszy tego w tem mamy 
dowód, że tu bracia nasi na tułactwie, eo znali 
jakie rzemiosło, natychmiast znaleźli zatrudnienie 
i chleb codzienny. Są to prawdy, uderzające na 
pierwszy rzut oka i przystępne dla każdego. Ale 
ci co część życia poświęcali poszukiwaniom spo- 
łecznym, najważniejszym, bo mającym na celu 
dobro powszechne, szczęście wszystkich, ci z kilku 
słów, z drobnych rozporządzeń, z objawów któ- 
re uszły powszechnej uwagi, umieją ocenić, kto 
zgłębił poszukiwania społeczne, a komu są one 
obce. Że dzisiejszy cesarz Francuzów w tej 
mierze daleko wyższy od dziennikarstwa pa- 
ryzkiego, dwa tylko przytoczymy dowody. 

Za Ludwika Filipa mieszczanie, właściciele, 
naczelnicy przemysłowych zakładów, obawiali 
się jak ognia robotników. Wszystkie ich zgroma- 
dzenia były uważane za przestępstwo. Więzie- 
nia napełniały się uwxrjerami, co narzekali albo 
na nizką cenę pracy, albo na przeciążenie robo- 
tą. Ztąd ludność podzieliła się na dwa nieprzy- 
jacielskie obozy: z jednej strony kapitał, z dru- 
giej praca. Kto wie, czy Z poróżnienia tych 
sprzecznych żywiołów nie wynikł upadek orle- 
ańskiej dynastji. Cesarz CO Zgruntował zasade 
jedności, zjednoczenia, nie mą za złe, że robo- 
tnicy obstają przy swojej godności, bronią swo- 
ich praw, porozumiewają się o czas pracy, o 
jej stosowne wynagrodzenie, ale wszelkiemi 
środkami dopomaga do pogodzenia interesu 
właścicieli z interesem robotników. 

W dniu wczorajszym odwidził mnie p. Heron- 
ville, prezes stowarzyszenia „Prudhommees*, 
tłumacząc się, dla czego dotąd listu wam przy- 
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obiecanego nie nadesłał. Oto są jego słowa: 
„Pracuję w warstacie godzin jedenaście, mam 
więc dla moich umysłowych prac tylko wieczory 
i święta. W tej chwili współpracownicy moi 
wezwali mnie do układów, mających na celu 
zmniejszenie godzin pracy dziennej i powiększe- 
nie wynagrodzenia, z powodu podrożałych pierw- 
szych potrzeb do życia. To jedynie jest powo- 
dem zwłoki; ale najpóżniej we środę list mój 
do redakcji Gaz. Nar. nadeszlę. Ale zawczasu prze- 
strzegam, że my robotnicy, porównywając jak z 
nami postępowały władze za Ludwika Filipa, 
aw jaki sposób dziś nam pozwalają bronić na- 
szych praw, głośno naszą życzliwość panujące- 
mu monarsze oświadczym.* 

Wstrzymuję się od uwag; proszę tylko tych 
braci, co dotąd jeszcze nie nauczyli się dość 
szanować miejskich robotników, aby z tego przy- 
kłądu, z głosu jednego z najzasłużeńszych praco- 
wników francuzkich, przekonali się, jak serca 
pracujących są czule i skłonne do wdzięczności 
dla tych, co się ich losem zajmują. 

W tych dniach dziennik urzędowy ogłosił 
dekret cesarski o uprawie gór lasami i trawanii. 
Dzienniki francuskie, nawet najliberalniejsze zi- 
muo dekret ten przyjęły i tylko dały wyjątek 
Z tego światłego, dobroczynnego, wielkiej wagi 
dekretu. 

Przed czterdziestu laty Fourier, którego oku 
nic nie uszło, 
ski lub na szczęście ludu, zwrócił uwagę na 
nieszczęścia i plagi, jakie wynikły z wytępienia 
lasów po górach. Wylewy rzek, burze, w nie- 
których porach zbytnie upały, w innych zimna 
przedwczesne, wszystko to bylo wytknięte, do- 
wiedzione, obliczone z tą wysoką dokładnością, 
z jaką ten mistrz we wszystkich swoich poszu- 
kiyaniach zachował. Te fatalne klęski były 
skutkiem wytępienia lasów po górach. Nie za- 
pomniał tego cesarz Francuzów, jeden z naj- 
Światlejszych i najpracowitszych monarchów. 
Dekret jego o uprawie gór lasami i trawami, 
jest dobrodziejstwem, którego dziś Francuzi o- 
cenić nie umieją, a które niezawodnie spra- 
wiedliwa historja pomiędzy najchwalebniejszemi 
aktami cesarstwa zapisze. 

Mówiąc o rcbotnikach we Francji, dodam 
słów kilka o stowarzyszeniu w Hawrze. 

Przed kilku laty ośmiu robotników, umieją- 
cych czytać i pisać, zawiązało stowarzyszenie 
„wzajemnej nauki.* Mały dobrowolny podatek 
służył na opłacenie izby, w której pisać i czy- 
tać umiejący uczyli innych co tej nauki nie po- 
siadali. Rosła liczba stowarzyszonych. Wkrótce 
najęto wielką salę. Do nauki czytania dodano 
rysunki, historję, fizykę i chemię. Pryncypałowie 
fabryki warstatów widząc że uczący się robo- 
tnicy odznaczali się zdolnością, porządkiem i o- 
byczajnością, przyszli stowarzyszeniu w pomoc. 
Wreszcie postępy stowarzyszenia były tak na- 
głe i widoczne, że urząd municypalny oddał 
na rozporządzenie robotników jedną z najpię- 
kniejszych sal ratusza, a biblioteczka robotni- 
ków codzień się powiększa darami, jakie im ze 
wszech stron nadsełają. 


—— A 


Ziemie polskie, 


Warszawa. Dzienn. Warsz. z d. 1. b. m. 
donosi : 

„Wczoraj o godzinie 1. po południu, JW. 
hrabiemu namiestnikowi przedstawiły się depu- 
tacje od czterech klasztorów rzymsko katolic- 
kich z liczby niezamkniętych w Warszawie, a 
mianowicie: pijarów, reformatów, franciszkanów 
i karmelitów (trzewiczkowych). ; 

„JW. hrabia namiestnik witając ich odpowie- 
dział, że bardzo jest rad widzieć ich u siebie, 
tem bardziej, iż na nikogo z nich nie dochodziły 
zażalenia. Dał im wyraznie do zrozumienia, że 
Najj. Pan jest bardzo daleki od myśli prześlado- 
wania wiary katolickiej, wyznawanej przez mie- 
szkańców Królestwa; że religia ta również jak 
i wszystkie inne wyznania, zawsze znajdowały 
obronę u rządu ruskiego; lecz że nie można ścier- 
pieć i nie będą ścierpiane żadna nadużycia w 
imię tej religii. „Ci tylko dodał on, którzy 
okażą się temu winnymi, będą odpowiedzialni 
za środki, jakie rząd uzna za właściwe przed- 
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coby mogło wpłynąć na klę- 


sięwziąć dia położenia tamy tym nadużyciom - 
przeszkodzenia ich ponowienin się w przyszło- 
ści.“ JW. hrabia zalecał im aby głosili z ami 


bom przepisy prawdziwej wiary i sami je za- 


chowywali, przyrzekając, że pod takim wa- 
runkiem mogą być pewni opieki i względności 
rządu.. 

„/egnając ich, JW. hrabia namiestnik, w 
zamiarze silniejszego wpojenia w nich posza- 


(nowania dla własnych ich reguł, nakreślonych, 


jak się wyraził, „przez wielkich świętych”, za- 
wiądomił ich o jednej okoliczności, która głę- 
boko go zasmuciła. Tej nocy, kiedy do klaszto- 
rów przybyły osoby, wyznaczone do wykona: 
nia najwyższego ukazu o zamknięciu klaszto- 
rów, nie wszyscy zakonnicy znajdowali się w 
swych celach o godzinie lOtej, wielu z nich po- 
wróciło później, nawet po północy, wbrew su- 
rowej regule klasztornej. 

„Ostatnie słowa mowy JW. hrabiego, któ- 
ra, jak można się spodziewać, pozostanie wyry- 
ta w pamięci szanownych ojeów obecnych, i 
posłuży za najlepsze zbicie wszystkich potwar- 
czych oskarzeń, wymierzonych przeciwko rzą- 
dowi, zawierały zalecenie, aby udawali się do 
niego za pośrednictwem dyrektora głównego 
wyznań, ze wszystkiem co się ich tyczy osobi- 
ście, z przyrzeczeniem okazywania im zawsze, 
w razie słusznych żądań, opieki i pomocy.* 

Jest to cynizm moralny, przewyższający 
wszelkie granice, co tu pisze organ hr. Berga. 
Z doniesień pism rozmaitych i listownych, do- 
wiadujemy się, że d. 27. z. m. kiedy o północy 
miano obstąpić klasztory i zakonników z łóżek 
w koszuli i habicie wywozić — wieczorem chwy- 
tano zakonników zaraz po zmroku, chociaż szli 
z latarkami, i przytrzymywano po eyrkułach aż 
do północy niemal. Zresztą wielu wracało z wi- 
jatykiem, bo choroby panują mocne tej jesieni. 
Tak więc zrobiono sobie powód do czernienia 
zakonników, już i tak wypędzonych. Fakt ten 
cechuje autorów tak dobitnie, że żadna woda 
łask carskich i bogactw piętna nie zmyje. 


Kronika. 


Z krzywdą dla młodziezy, użytkującej z czytelni w 
bibliotece Ossolińskich, zdało zastępstwo kuratorji w 
miejsce oddalonego pana Tatomira nadzór nad czytelnią 
jednemu z czysto administracyjnych urzędników Zakładu, 
nie mogącemu odpowiedzieć żądaniu, jakie się łączy z 
podabną posadą. Mniemamy bowiem, a nikt z światłych 
nie może być innego zdania, że czynność nadzorcy czy- 
telni nie ogranicza się na samem mechanicznem wydawa- 
niu ksiązek z czytelni i dopilnowaniu zapisów czytelników. 
Nadzorca czytelni, której goście należą w najprzeważniej. 
szej części do niedoroslej młodzieży, potrzebującej konie- 
cznie informacji, powinien posiadać tyle literackiego wy- 
kształcenia, aby potrafil umiejętnie kierować wyborem 
chłopięcych nieraz czytelników, gdyż inaczej szczupły już 
i tak pożytek czytelni zamienić się może często w oczy 
wistą szkodę. W dotychczasowym wyborze nadzorców 
czytelni zachowywano zawsze wzgląd len bardzo ważny i 
poruczano czynaość tę ludziom literackiego wykształcenia, 
owszem literatom z powołania. W dowód  przytaczamy 
lu lylko dwa znane w najnowszej literaturze naszej imio- 
na dwóch takich nadzorców czylelni, poprzedników pana 
Tatomira, sp. Felicjana Łobeskiego i śp. Mieczysława Ro- 
manowskiego. Sam zaś oddalony p. Tatomir, autor wyda- 
vanej właśnie specjalnie dla młodzieży „Skarbniczki rze- 
czy polskich“ liczy się do najutalentowańszych mlodych 
literatów tutejszych. Dzis poruczyło zastępstwo kuratorji 
nadzór nad czytelnią osobie, która mimo najszezerszej woli 
niepotrali odpowiedzieć swamu zadaniu, bo nie posiada 
potrzebnych do tego wiadomości. Już w pierwszych dniach 
swogo noweg» urzędowania dowiódł tego. Na kazde za- 
ządanie jakiejś książki ze strony czytelników, pyta się dzi 
siejszy nadzorca czytelni najpierw, przez kogo napisana, 
choćby to było jedno z powszechnie znanych dzieł naj. 
znakomitszych naszych pisarzów, Malec, jeżeli wie, poda- 
je imię autora, z pewnom, bardzo slusznem zgorszeniem; 
alo jeżeli niewie, to się go od pana nadzorcy nie dowie. 
Jakież wyobrażenie poweżmie taki jedon lub drugi 
chłopak o (unxcjonarjuszach naukowego zakładu; a co 
ważniejsza, jakiej korzyści spodziewać się można po czy. 
telni pod tak niekompetentnem kierownictwem ?... Kom- 
promituja nietylko samego pana zastępcę kuratora, ala co 
nierównie więcej, zaklad cały, w którymby powinno do- 
bro oświaty górować nad nieokreślonem 


(mową p. hr. Mensdorffa: 


Ostatnie wiadomości. 

Turyn 2. grudnia. Minister finansów 
Sella żąda redukcji armii o 150.000 żołnierzy, a 
w razie, gdyby tego nie uczyniono, dymisji. 

Z Darmstadtu piszą o pięciu wyżej wsho- 
mnianyeh depeszach do V. Nordsee Zig.: 

„W dzień po objęcin teki spraw zewnętrznych 
przez hr. Mensdorffa, doniósł poseł moskiewski 
przy dworze austrjackim o pierwszej rozmowie, 
którą miał z hr. Mensdorffem. Według tego 
sprawozdania znalazł Stackelberg u następcy 
hr. Rechberga najprzyjażniejsze nspogobienie 
dla Moskwy anawet przekonanie o polirycznym 
pożytku porozumienia międy mocarstwami pół- 
nocnemi. Co do sprawy polskiej, odpowiedział 
hrabia Mensdorff na obawę Stackelberga, czyli 
zniesienie stanu oblężenia w Galicji nie zapred- 
ko nastąpi, że zdanie to podziela, że jednak 
niektóre zmiany okazały się stosownemi, które 
wszakże nie wzbudzą obaw o dalszy porządek. 
Co do zjazdu w Nicei, oświadczył hr. Stackelberg, 
że był to tylko akt grzeczności. 

„Druga depesza, wystósowana przez księcia 
Gorczakowa do p. Qubrila, posła moskiewskiego 
w Berlinie, podaje o tej rozmowie te same 
szczegóły, co p. Stackelberg; dodaje jednak 
wskazówkę różnicy, jaka zachodzi między cela- 
mi Moskwy a dążeniami Francji. Książę Gor- 
czakow wykazuje dalej, jak jest koniecznem, 
aby trzy północne mocarstwa unikały wszel- 
kiej sposobności do nieporozumienia, i wzywa 
w końcu Prusy, aby oszczędzały Austrję i nie 
zapędzały jej w ramiona Francji. 

„Trzecia, odnosząca się tu także depesza. 
zdaje się być dalszem wyprowadzeniem gorcza- 
kowowskiej depeszy. Wystósował ją hr. Mens- 
dorff do zastępcy Austrji przy pruskim dwo- 
rze. Hr. Mensdorff powtarza oświadczenia, da- 
ne już panu Stackelbergowi, i daje Prusom i 
panu Bismarkowi takie same zapewnienia, jak 
Moskwie i księciu Gorczakowowi. 

„Tejże samej treści jest czwarta depesza, 
hr. Thuna do pana Bismarka. 

„Piąta wreście depesza jest to odpowiedź au- 
strjackiego posła w Berlinie, do swego ministra, 
po mianej z panem Bismarkiem rozmowie. Pru- 
ski minister miał się okazać przychylnym pro- 
jektom hr. Mensdorffa, nie chciał się jednak je- 
Szcze wdawać w wyrażne zobowiązania.* 

Konwencja franeuzko-włoska poczyna od- 
działywać nawet wewnątrz Francji. Wywiązała 
się bowiem ostra polemika na polu kościelnem, 
podtrzymywana namiętnie osobliwie w lugduń- 
skiej diecezji. Polemika ta musi mieć pewne 
znaczenie, gdyż la France poświęca jej osobny 
artykuł: „Liberalizm klerykalny,* w którym u- 
siłuje pojednać przeciwne strony. La France 
podnosi i udowadnia przykładami, że francuski 
kler sprzyjał zawsze dążeniom liberalnym, i u- 
bolewa nad antagonizmem, który, jedynie w sku- 
tek nieporozumienia, zniszczył w kościele ufność 
do liberalizmu, a w liberalizmie do ko-ścioła. 


Jak donoszą z Wiednia do Pesti Naplo, o- 
czekuje organizacja sądowa węgierska już tyl- 
ko sankcji cesarza. Według tego samego dzien- 
nika, gotów jest już projekt organizacji polity- 
cznej i przesłany został z kancelarji węgierskiej 
do ministerstwa finansów, gdzie jednak na- 
potkał trudności, gdyż minister finansów uznał 
go za kosztowny. 

Neue Freie Presse czyni następującą uwa- 
ge nad debatami adresowemi a mianowicie nad 
„Hrabia Mensdortf 
przemówił dziś po raz pierwszy dłuższemi sło- 


| wy do Izby, a sposób jego mówienia sprawił 


' mowy, nie zyskało w nim wprawdzie minister- 
. stwo mowcy debatowego, ale w każdym razie 


| 
| 
' dobre wrażenie. Wnioskując z pierwszej jego | 
j 
| 
| 
ł 
| 
| 


człowieka, który mało lub to tylko mówi, co 
wie albo czego chce, lecz to co mówi, dzięki 
dość silnemu wyrazowi i zupełnie poprawnej, 
zrozumiałej wymowie, wyraża w odpowiedniej 
co do powierzchowności, choć trochę wojskowym 
duchem owianej formie. To, co dziś mówił spe- , 
cjałnie, nie zajmnje nas na tem miejscu; sposób 
jednak, w jaki mówił, okazał nam zręcznego 


dyplomatę, dla którego według słów Talleyran- 


| skwy. 
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da, mowa jest na to tylko, aby ukryć myśli. 
Tak jak i hrabia Rechberg, nie skompromituje 
hr. Mensdorif żadnego gabinetu gadatliwością; 
ale właśnie dla tego nikt dziwić się nie będzie, 
jeżeli w mowie hr. Mensdorffa spotka się z te- 
mi samemi zdaniami i wyrażeniami, które sły- 
szano z ust hr. Rechberga — to bowiem należy 
do dyplomacji, o której ludzie, jak my, nie 
wiele rozumiemy." 

Wypadki furlańskie ciągle jeszcze zajmują 
umysły we Włoszech. Opinione donosi. że na 
czelnicy powstania zbiegli i znajdują się w bez- 
piecznem schronieniu. Tenże sam dziennik zbija 
wiadomość, jakoby Austrjacy rozstrzelali 5 po- 
wstanców. Rząd włoski występuje surowo prze- 
ciw stronnietwu ruchu, zamierzającemu podsy- 
cać rozdrażnienie umysłów z powodu zajść fur- 
lańskich. W Medjolanie, gdzie się miał odbyć 
mityng na rzecz powstania, interweniowały wla- 
dze. Przeciw temu zaprotestowali kierownicy 
mityngu w pismie bardzo namiętnem, gdyż Gaze- 
ta Medjołańska oświadcza, że nie może protestu 
tego umieścić, obawiając się konfiskaty. 

Z Krakowa piszą do starej Pressy: „Tutej- 
sze sądy wojenne zajmują się gorliwie zakoń- 
czeniem toczących się jeszcze procesów polity- 
ceznych. Między innemi ukończono także w tych 
dniach proces przeciw krawcowi Kozłowskiemu, 
którego aresztowanie sprawiło było niesłychane 
wrażenie, gdyż w należącej do jego pomieszka- 
nia piwnicy znaleziono zakopanego trupa. Ró- 
wnocześnie z tym krawcem oskarzono niejakie- 
go Hirscha i ucznia medycyny, Potakowskiego o 
współwinę w tem i w innych morderstwach osób, 
których zwłoki znajdowano w rozmaitych miej- 
seach miasta. Dwaj ostatni, Hirsch i Potakow- 
ski, zostali dla braku dowodów uwolnieni, kra- 
wiec Kozłowski skazany zaś został na 6 tygo- 
dni więzienia. Kozłowski wniósł przeciw temu 
wyrokowi rekurs.“ 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Wiedeń 4. grudnia. Wczoraj to- 
czyły się rozprawy nad ustępem projektu 
adresowego o stanie oblężenia w Galicji. 
Minister policji, p. Mecsery, rozwijał po- 
wody, dla których rząd zaprowadził stan 
oblężenia. Główna treść: Emigracja usiło- 
wania swe, odbudowania całej Polski, 
rozpoczęte już w r. 1859, przeniosła w 
r. 1863 i do Galicji. Wielka część ludno- 
ści jest im przeciwna, zkaąd zagrażało Ga- 
licji starcie socjalne. Rząd był zmuszony, 
zaprowadzeniem wyjątkowego stanu zasło- 
nić ludność od teroryzmu żywiołów rewo- 
lucyjnych. To istotnie osiągnięto ; lecz or- 
ganizacja rewolucyjna nie została jeszcze 
zniszczona (zerstört), lecz dopiero prze- 
szkodzona (gestört). Rzad jest przekona- 
nia, że stanu wyjątkowego jeszcze teraz 
dalej zmieniać nie można. 

Grocholski zbija potem zapatrywanie 
się rządu i oskarzenia Galicji, i wyraża 
sie, iż powodem zaprowadzenia stanu ob- 
leżenia było ubieganie się o względy Mo- 
On i wielu innych moweów prze- 
mawiają za obowiązkiem rzadu usprawie- 
dliwienia się według $ 13. ustawy lutowej. 

Ksiądz kanonik Kuziemski o0- 
świadcza w imieniu Rusinów, iż ci po- 
witali z radością (Jubel) stan oblężenia w 
Galicji i dziękowali Bogu, że raz przy- 
wrócono porządek. Rusini nie spoczną, 
dopokąd nie będzie Galicja na dwie czę- 
ści podzielona. 

Przy głosowaniu, ustęp o Galicji i sta- 
nie oblężenia Izba przyjęła większością 
podług projektu adresowego, bez żadnej 
zmiany. Przeciw głosowali ministrowie , 
Siedmiogrodzianie, część Rusinów, część 
hrabiów, ława prałatów i kilku c. k. u- 
rzedników. 


— a 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Zn'žżenie podatku od okowity. Wy- 
dzial Rady panstwa, który do tego został wy- 
sadzony, mial d. 29, z. m. pierwsze swoje 
posiedzenie, Większość była tego zdania, że 

roponowane zniżenie podatku o 10 proc. jest 
zaDadto mała, i o wa się przynajmniej 
45 Proc, Lniżenia, jeżeli gorzelnie mają się 

pdniesć, Poseł Proskowetz proponował za- 
rowadzenie promij na wywóz okowity, Po- 
slowia polscy byli za wróceniem do dawne- 
go opodatkowania od zacieru, czemu się sprze- 
ciwiali wszyscy inni. każdym razie wnio- 
sek rządowy dozna wielkich modyfikacyj, bo 
tei trudno poja jaką ulgę produkcji i han- 
dlowi miałn przyniesć owe znizenie iOprocen- 
towe, gdyż jnż za czasów podatku zacierowe- 
go przy ugodach, zwanych Abfindungami, opu- 
sZczano 16 proc. 

Z Krakowa donosi Krakauer Ztg., że 
ministerjum stanu potwierdziło statuta stowa- 
rzyszenia wzajemnych ubezpieczeń bydła pod 
nazwą „Taurus“ na krakowski okręg admini- 
stracyjny. 

Katechizm rolniczy. Nakładem kato- 
lickiej księgarni w Krakowie, a drukiem Ka- 
rola Budweisera tamze wyszło teraz drugie, 
poprawne wydanie znanego i dość stybko 
rozkupionego dziełka ludowego pod nap,; 
„Katechizm rolpiczy dla młodzieży wiejskiej, 
napisał Wincenty Darowski, członek hono- 
rowy Towarzystwa rolniczego krakowskiego, * 
Książeczka la, ułożona w pytaniach i odpo- 
wiedziach zastosowanych do pojęcia dzieci 
wiejskich, uczy ich najpotrzebniejszych za- 
sad gospodarki rolniczej i zapoznaj ze sto- 
sunkami kraju. Czysto i wyraźnie drukowane, 
zaopatrzone także w tabliczkę litografowaną, 


| 


objasniającą postępowanie przy szczepieniu 


drzew, na 80 stronnicach tekstu zawiera na- 
ukę o prawie własności, o obowiązkach wie. 


| 


śniaka, jego stanowisku i przymiotach, o po- | 


siadłości rolnika, o budowlach, sadach i wa- 
rzywnych ogrodach, o rolnictwie w ogólności, 
o gatunkach ziemi, o zasadach roślinności, O 
narzędziach rolniczych, o gatunkach roślin 
gospodarskich, o uprawie ziemi, o siejbie, o 
podziale pól i kołowaniu roslin w zasiewie, 
o sprzęcie, wymłlocie i przechowaniu ziemio- 
płodów, o nawozach, o łąkach i uprawie ich, 
o pastwiskach, o chowie zwierząt gospodar- 
skich, o bydle, irzodzie, drobiu i pszczołach, 
nakoniec ładny ustęp o lasach, Obywatelstwo 
we własnym interesie powinnoby nie ociągać 
się z nabyciem i rozpowszechnieniem tego 
dzielka, w tak poczciwej napisanego myśli, 
Nauczyciele zaś wiejscy znajdą w niem do- 
skonałą ksiązeczkę podręczną. Spodziewamy 
się przeto, ze wkrótce okaże się potrzeba 
trzeciego wydania. 


Rzeszów d. 29. listopada. Ceny tar- 
gowe w wal. austr: pszenica (za migrzycę) 
3.25, Zyto 2.5, jęczmien 1,50, owies 1,2!/,, zie- 
mniaki 1 złr. 

— Kęty d. 21, listopada, Ceny targowe 
w wal. austr. (za mierzycę): zyto 2.60, ję- 
czmień 2.20, owies 1.25, ziemniaki 1.15, drze- 
Wo twarde (za sąg) 6 zł., miękkie 4.32, sia- 
no (za cetnar) 1 zł., słoma 55 e, konicz na 
paszę 1.50. 


Dąbrowa d. 28. listopada, Ceny targo- 
we w wal. anstr, Pszenica (za mierzycę) 
3.30, żyto 1.90, jęczmień 190, owies 1.5, 
groch 2.50, hób 3,20, proso 2 zir. tatarka 2 
Zł., kukurudza 230, ziemniaki 60 c., drzewa 
miękkie (za sąg) 6 zł., Siano (za cetnar) 95 
cnt., słoma 60 ent., konicz na paszę 1.25. 

Z OQdeasy telegrafują o wielkiej burzy, 
która panowała na morzu Czarnem dnia 28. 
i 29. zm. Pod Warną rozbiły się cztery okręta 
greckie, a dwa austrjackie w wielkiem znajdy- 


wały się niebezpieczenstwie kolo ujść Suliny. 
Z Anglii donoszą także o ogromnych burzach 
na tamtejszych wybrzeżach, w kanale Kale. 
tańskim i na Tamizie, 


, Bankructwa. Firma „Johann Palme“ w 
Wiedniu, przędzalnia, chwilowo tylko zawie- 
siła wypłaty, Zgłosił się zaś do postępowa- 
nin ugodnego „Fischer und Koech“ (długi 
100.000 złr.), hendel tow. hławatnych Takze 
„Leopold Leidenfrost* fabrykant tow. szmn- 
klerskich (dlugi 38.000 zł.) 


Przy losowaniu trzeciein pożyczki z r, 
1864 d. l. bm. wyciągniono następujące ośm 
seryj, a z tych następujące 60 większych wy- 
granych: Serje nr. 414, 808, 813, 1309, 15%8, 
1892, 2571 i 3758, Wygrane: ser. 813 nr. 3t 
wygr. 250.000 zł.. ser. 1309 nr. 08, wygr. 
25.000 zł; ser. 3758 nr. 56 wygr. 15500 zlr.; 
ger. 414 nr. 94. Wygr. 10000 zir.; ser. 813 
nr. 9 i ser. 1528 Dr. 95 wygr i 5000 złr; 
ger. 808 nr. 5, 8er. 1309 nr. 36 i ser, 2571 
nr. 69 wygr. po 2000 zł., ser. 808 nr. 49 i 
nr. 52, ser. 813 nr. 58, ser. 1309 nr, 30 i 
nr. 62 i ser. 1892 nr. 68 wygr. po 1000 złr.; 
ger. 414 nr. 7 i Br. 38, ser. 808 mr, 20, 47, 
nr. 93, ser. 1309 nr, 45. ser. 1802 nr. 8.14. 
41, 45 i nr. 87, ser. 2,571 nr. 62 i s. 3.158 
nr. 32, 41 i nr. 97 po 500 zł.; 8. 414 nr. 24, 
31, 18 i nr. 97, sr. 808 nr. 33, 56 i nr. TI, 
s, 813 nr. 11, 20i n. 77, s. 1.308 nr. 6, 14, 
38, 48i nr. T0, s. 1528 nr. 62, 69 i nr. 98, 
s. 1,892 nr. 88, s. 2,571 n. 21. 39, 66 i nr. 
04, s, 3,758 nr. 10, 18, 19, 34. 37, 39 i mr. 
45 po 400 złr. <a 

Na wszystkie inne, niewymienione fu a 
w powyższych serjach zawarte 740 numerów 
przypada najmniejszą wygrana 135 złr. Wy- 
płata nastąpi w trzy miesiące po ciągnieniu, 
przy ck. ogólnej kasie długów państwa. Naj- 
bliższe losowanie nastąpi d l. marca 1865. 

Przy elągnienia losów pożyczki Win- 
dischgritza tegoż samego dnia wyszły na- 
siępujące wygrane: 


z Z A RE W W ZR AZ ZO 


"Nr. 61059 wygr. 20000 zł.. nr. 80275 w. . 
2000 złr., nr. 62710 i 18199 wygr. po 1000 


Losy pożyczk. z r. 1 


Pożyczki loieryjne. 


839 


E EN, 
155001155150 


złr„ nr. 75036 i 90111 wygr. po 500 złr, nr, | 1 5 1854 . .| 89/00) 89 15 
596, 1138, 19781, 26606, 69521, 13459, 15493, ima a 1860 . .| 92|50| 92,60 
95928, 95038. | » z 1864 . .| 81:60] 81:75 
Pyt „ kredytowe . . . . .|127/00j128100 
| : sz pz tfkzego . . + -{103/00{108 150 
jechali d. 2. grudnia. „ks. Salm . , . . . „| 31/75] 32 00 
u, 0 | 5 br. Pallfy. „ . . . | 28/50! 29,00 
Pp. Niezabitowski W. z Uherzec. Rub. Ì 

„Pe A saa | mo a „ka. Klary o « « o a, al 27/80) 28500 
czyhski A. ze Stanina, hr. Mier F. z Radzio. hr. St, Genois . . . .| 2850] 29 00 
chowa, hr Badeni W. z Sorokown. Elsedy ” miasta Budy . . . . „| 261001 27.00 
S. i Fiirressery M, z Zemplina, Pierzchała I. á ks. Windiscbgrātz . . „| igloo] 1950 
z Uszkowic, Kinsberg M, z Skorodna, Warta- „ hr. Waldstein , yk > 18150] 19 00 
rasiewicz A, z Szwejkowa. n hr. Keglevich . „ . „| 14/00; 14 50 
Wyjechali d. 2. grudnia. » Rudolfa, oae ARJARA 80! 12 060 

Pp. Pajączkowski J. do Piaczogór, Sla- | | 
necki Z. do Jarowiec. Banku narod. austr. . . .]779,004781 00 
=- _ anglo-austr. „| 80.50] 81 00 


Zakładu kredytowego . 


Akcje banka I przem. 
JE: 176 10 


Telegrafowany kurs wiedeński, RE A. Kolei półn. Ferdynanda „, .|187 30]187 50 
£ dnia 3. grudnia. gije N galicyjskiej . . . .1230 50{230 75 
Oblig długu pris. 5 xa100glm x.  70jg6 ii nomion. £ wpl. 25/7 „ „| 42150] 48 80 
Pożyczka nai 19545 ., zw WUO glm x. 79,50 Kursa zagraniczne | | 
Losy z r. 1860 93/50 | (3-miesięczne) I | 
Akcie bauka sero. za 1000 gl. Tn0 80 | Augsb. 100 złr. nr. . . 98,20] 98 36 
Akcje Towarzystwa kred oa 200 zl. 175 80 | Frankf. u. M. 100 „ . . 98,35] 981475 
London 10 funt szterlingów 1:6 50 | Hamb. 100 mark. 87170] 67.80 
Dnkaty cesarskie astnka 5657 | Londyn 100 fun.. . 126 60f116 75 
Gbro ea 100 zir m. «. 176 — | Paryż 100 franz. . . | 46 40] 46 45 
z aw ooi 
f Płacą |Zydają |! Warszawa 1. grudmia. 
Wiedeń 3. grudnia. [pi jet [zir ct. | Póliwperjały . . . . rubl 00 00 oloo 
m: —— | -—- | Listy zastawne lI ok. ,„ 14 731 14/77 
„ Metaliki na wal. a. . .| 6630] 66:40 kupon. ,„ 0019] 00|0G 
n dk a naron Gal ot A m AL Akcje kol. żel. war.-wied. „ 78,25] 78/53 
» Metaliki na m. k. 080} 30, Akcje kol. żel. war.bydg. 5150] 85175 
„ Obl, ind. niź, austr. 90|50| 90/75 | cje k + jka sę 
nn » węgierB. . 13,01] 73 60 Paryż 1. grudmia lagi | 
„ chor.i ban.» «| 15100] 76100 * Renta 3", . . . ... „Je | i 
s 0% cala 2 ala Oalzdnojj > 27 KE. ZĘ 
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GAZETA NARODOWA z dnia 4. grudnia 1864. 


Laa Obwieszczenie, | 


Magistrat k. stołecznego miasta Lwowa | 
do powszechnej podaje wiadomości, że w 
celn wydzierzawienia ksntyny w miejskiej 
realności 1. 3223/, na czas od 8 stycznia do 
31. grndnia 1865 r., licytacja d. 19. grudnia 
1864 w III. biórze Magistratu przez pisemne 
oferty, które do 12 godziny w południe przyj- 
mowane a' potem Otwierane będą, przepro- 
wadzoną będzie. | 

Kwote wywołania ustanawia się na 500 
zł, a to 80 zł. za lokalność a 420 zł. za wy- 
szynk trunków propinacyjnych; 20/, wa- 
djum zaś na 100 zł. w. a. 1178 1—3 

Lwów dnia 29 listopada 1864. 


1172 1—2 Bełz a 
Ekspedycja pocztowa : 17 -41%e poszukuje 
egzaminowanego' ekspedytora. O bliższych 


warunkach dowiedzieć się można listownie. 
z 


Udoskonalona 


SZCZOTECZKA do ZĘBÓW 
Dra LAURENTIUS w Paryżu 
zwana Elektryc zna. 


Szezoteczki te zastęe 
pują wszelkie substancje 
alkoliczne igryzące;z UZy- 
waja się nx sucho baz 
proszku i bez wszelkich 
płynów. Użycie ich cią- 
głe i stałe przywreca moc 
i nowe Życie zębom. W 
przeciągu trzech dni spe- 
> dzają najgrubszy osad na 
gzbach, które odzyskują białość i świetną 
emalię jakie miały w dwudziestu latach ży- 
cia. Kordjał Dra Lanrentlns nzupełnia 
działanie tych szczoteczek i używa Sie w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 


dziąseł 1 
E Sredina się we Lwowie u ZYGMUN- 
pod Srebrnym orłem, 


UKERA apt. 

RA del: RS aptecznych p. Mrozo- 
wskiego w Warszawie. w aptekach pp. U; ro 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Krakowie. 1008 6—U 
Cena 2 złr. 60 centow, z opakowariem 


2 złr. 80 eentów. 


SRA Kaz Li. 4 AF 


BANDAŻ 
Elektro - Medyczny. 


Wynsleziony przez braci Marie. 
dieton w Paryża zamieszkałych na 
ulicy del'Arbre Sec Nr. 8, za który 
otrzymali brevet na lat 15, leczy rady- 
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia lek=rzy zau: 
kiego fakultetu dowiodły, że bandaż 
panów Marie użyteczniejszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio- 
nych, ato ze względn doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej ubję- 
tości, jak również z uwagi na Jego 
działanie elektro-medyk=lne, które wy- 
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnią I 
przyprowadzą do normalnego stanu 
części tworzące rupturę , leczy zaś w 
bardzo krótkim ezaste. 

Ceng prostych bandażów 18 złr., 
podwójnych i pępkowych bandaży 28 
złr., dla dzieci 13 złr. „Do każdego 
dołączona jest metoda użycia. 

Dostać można w aptece we Lwo- 
wie u Z. RUKERA, w Krskowie u 
p. Miczyńskiego, w sxładzie materj%. 
łów aptecznych p. Galla w Warsza- 
wie, tudzież u p. Chraścickiego w 
Wilnie. 1009 5— 


emma | 


1157 1—3 C. k. uprzywilejowany 


Plyn uzdrawiający dla koni 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 


Po peprzedniem praktycznem wy- 
próbowaniu i zbadaniu go przez Wys. 
c. k. władze sanitarne, wyłączoym 
przywilejem JM. cesarza Franciszka 
Józefa dla państwa austrjackiego, tu- 
dzież medalem w Londynie r. 1862 
zaszczycony i w masztarriach JM. kró- 
lowej angielski:j i JM. króla pruskie- 
©. go, jak to dowodzą cblubne uznania 


czące urzęda masztalerskie przesłane, 
z jak najlepszym skutkiem używa- 
ny, okazuje się :: Jewyczaj skutecznym na zbezwładnienie, reumatyzm, zwi- 
chuięcie, podbicie i t. p., utrzymuje konia wytrwałym i raźpym nawet przy 
najwięsszem ratężeniu, do rajpóźn ejszej starości, i sluży szczególnie do wzmo- 
cnienią przed, :. do powrócenia sił po większych trudach. 
Dostać można: 

We Lwowie u pp. Konst-ntego Iskierskiego, w apt. Ad. BERLINERA i w apt. 
ZYG. RUCKERA, w Białej n J. Kellera, » Bielsku J. Sianka, w Buczaczu Kodrębski 
et Kerze!, w Brzeżanach J. Mergulies i J. Fade: hocht, w Czerniowcach J. Schnirch. w 
Krakowie M. Juworniczi i J. Jahn, w Oświęcimie St. Dołkowski, w Przemyślu Gai- 
deczka i Syn, w Radziechowie J śxewisz, w Rzeszowie Schniter i spółka, w Tarno- 
poiu A. Morawete, w Tarnowie J. Jsbn, w Zaleszczykach J. Kodrębski. 


Cena jednej flaszki 1 złr. 40 cent. w. a. 
Mniej jak dnie flaszek nie mogą być przesła:e, opakowanie kosztuje 30 cont. a. w. 


om pe a 


Sprzedaż 


Buhajów. 


We Wzdowie, obwodzie sanockim, ma.ętn = | 
ści Wgo Teofila Ostaszewskiego, jest Z przy- : 
czyny n duwyżki w inwentarzu d» sprzeda- ; 


i J i ie ASY 4iGAT- . . a 0 
nia 12 Buhajów dwuletnich, rasy szwajcar | zawierająca 36 bardzo gustownie ilu- 


skiej i holenderskiej, na wybór po cenie 100 : Rod, 
złr. w, a., która to cena do Nowego roku Strowanych kart z objaśnieniem. (na 


1865 powiększoną nie bedzie. Takie Buhaje , 
sprzedawano dawniej p» cenie 200 do 500 
112: 3— i A x i e ` 
f YE or omie się można ii E KĘ mów liter lub też imion w najnowszym 
dresem: Wzdów, poczta Zarszya. | guście francuskim na papiery i ko- 
| perty listowe i bilety. Her 2—5 


Lwowie wyszła 


ryzkiej wróżki 


panny Lenormand 


PASTILLES er POUDRE 


DU D? BELLOG 


Liczne doświadczenia dokonane w szpi- 
talach paryzkich dowiodły, że Pastylki i- 
Proszek Dra Belloc, są nieocenioym | 
środkiem w cierpieniach nerwowych | 
żołądka i kiszek i w nadzwyczaj | 
trudnem trawieniu. Po kilku dniach | 
użycia tego środka, ustają boleści 4 

| 
j 
| 


Wielkie przez rząd gwarantowane 


Losowanie kapitałów 


w 6 oddziałach. Ciągnienie I uddzia- 
łu nastąpi 15. i 16. grudnia r. b. Ns 
32.000 numerów wypada 17,500 wy- 
granych w sumie ogółowej 
1,060.500 laląków pruskich 
czyli: 
2,651.250 Mark. 
Cały los oryginalny kosztuje 7 zł. w a. 


a losów „ różnych num. 7 „ 


łądka chroniczne i uporczywo za 
twardzenie zadawnione, a apety- 
zwykły wraca Wynalazcą tego prus_kut 
którego użycie nigdy zaszkodzić nie może, 
użysksł zaszczytne pochwały paryzkiej aka, 
deunii medycznej 

Dos é możva we Lwowie u ZYGMUN- 
TA RUKERA =pt. pod Srebrnym orłem, 
w Warszawie w składzie materjałów apte- 
cznych pp. Gallego i Mrozowskiego, i w a- 
ptekarh pp. Chrościekiego w Wilnie t Bru- 


n 
1 a- n p n kal n 
u podpisanego domn bankierskiego 
A. Scharlach u. Neumann 
in Harburg. 


sz Tylko gstówką opatrzone zlece- 
nia będą uwzględniane. Po ciągnieniu 


? h A a otrzymają szanowni interesenci list 
| nona Miczyńskieg» w Krakowie. 1011 4—g | Í ciaeo bezpłatnie. (1.109 6—6) 
Cena 1 zł. 80 centów, z opakowaniem 2 złr. wa | COANE TESTE I — A A e 


¿== L wyrabiającemu ten płyn przez doty- | 


| Nakladem J. S. Jiirgensa we 


'Hkabała słynnej p2- 


1 gry 60 cent. — Tenże handel wyra- | 
bia wyciśnięcia kolorowych mon gra- 


| ! Wygrane : 350.000, 300.000 zir. w. a. 
| 


„| Promesy « losy kredytowe 
= 1o 3 złr. 50 cent. i na steupel 50 cent. w. a. 
> na ciągnienie 
: 02 dmia 2, stycznia 4865, ^” 


Rudolfa losy pożyczkowe. 


Te losy są nietylko hypotesarnie dostatecznie zabezpieczone, ale 
tatże przez rząd państwa gwarantowane. 


Los kosztuje 12 złr. 30 centów w. a. 


Ciągnienie dva razy do roku. 
Do nubycią w handlu FRYDERYKA SCHUBUTHA we Lwowie. 


112 000' 


'R A ", 


i 40.000, 20.000. 10.000 złr. w. a 
| PABEWEJKS DEDERAT CNOA TA aa 


sa 


VHE 


ROSE 


z 


WIG 
; 


ZAŁ 


zi SEWING 


sCATARA=_ 


m ją główny skład swych w 


( 


MANZYA 


1.500. 1.000 zir. w 


2.000. 


a. 


| _->=-ją WHEELER et WILSON - 
WHEELER &WILSONS Manufacturing Co. New-York 


Ameryce robionych 


Mdo szycia 


dla użytku domo% ego, krawieckiego, sze- 


MER PAŃ Aa wskego we wszelkie uła wienia 7aopa- 
. (SG Sansa cy AW. |trzone, z goer neja pięcieletnią u ajenta 
JAZZ sł | sE RUUS cla Galic i (2-9) 
X ara: v4 
UW 
4 / Stanisława BBuszaka 
AKC 7 


R Ż 


wę Lwow e ulica Nowa l. 15. 


$. Friedmann œu 


przy pizcu H lickim. naprzeciw kawiarni J Móllera, pod I 1. 
WIELKI SKŁAD KONFEKCJI DAMSKICH 
po nastepujących cenach: 

Damskie najisodniejsze plaszcze po złr. 22, 25, 28. 30, 32, 35, 40, 45, 50 i wyżej; 

Paletety po złr. 14, 18, 20, 25. 28, 30. 32, 35. 40, 45, 40 i wyżcj; 
Jopki I Katanki po złr. 6 cent. 50, 7, 8, 9, 10, LL, 12, 13, 14, 15 
Również 


Wielki dobór gotowych sukni mezkich 


podiug najnowszych krojów narodowych i zag anicznych. 


n 
a 


1105 


= 


mianowicie: Płaszcze, Paletoty, Mantyle, Jopki, Wierzchy na Futra i su 
knie damskio podlag najuowszych żurnałów, uskuteeznia takowe najskrupulatriej i 
w najkrótszym czasie, 8 4 


ES gotowe sprzedaje po cenach tańszych ŻEL 
jak kazdy inny. 
Dziękau”ge P. T. szanownej Pubiiczuśści vi 


ı dotychczasowe względy, poleca 
się i nadal jej łaskawej pamięci. adj 


TT RAPZII I ZEE EST BN 1750 21 OREW ZY 
i Oy A TE 2 dar PD EK AZ = AF, ty 


ETZ WT ZTWĘTTNKECSCZ 
a TED LUK 


WA I: PAYTANAY z ZW” AKP T ET > r 
R PPR Ke TY BA 4: Pe » 
2720083 R PYSO SEE Sera zł Fai CRRA 62 =. 


) GU J na 1. piętrze we HR 
Lwowi . poleca p. T. szanownym Dam>m swój rowo* twe rzepy i znacznie pomnożory (g$ 


6—10 BR 


Przy/rowje zamówienia ze sztuki na wszelkie suknie męzkie, a damskie $ 


Ażeby zadość uczynić żądaniom Szanownych Dam, które od niejakiego czasu użalały się na 
niedoskonałość wykończonych w moim magazynie ubrań, i 


będąc powtórnie za granica, 
nie szczędziłem trudów i kosztów do sprowadzenia ztamtad 


najzdolniejszych krawców. 
przezco będę w stanie 


WSZELKIE ZAMÓWIENIA 


podług njajnowszych mjodeli paryzkich jak najakuratniej uskutecznić. 


najnowsze iera% wydane fasony 
Narynarek, Jaquettes, Casaques, Paletetów i 


Przy tej sposobności, sprowadziłem oraz 


z najnowszych i najgustowniejszych tu jeszcze nieznanych materyj angielskich, jako też 


CALRIEM NOWE WYROBY 


maieryj wełnianych i jedwabnych na suknie damskie. 
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Wydawcy: Jan Dobrzańskii Witalis W Smochowski. 


Redaktorowie odpowiedzialni: 


Jan 


J. kihmayer, 


we LWOWIE, plac Ferdynanda |. 361. 


Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


Plaszezy 


Druk Kornela Pillera i 


ODATEK do 


DEE A 


Lwów 4. grudnia. 


(O stanie kas oszczędności w Austrji i o potrzebie zakła- 
du zastawniczego na fanty z ramienia galicyjskiej kasy 
oszczędności), 


W kilkanaście lat po zaprowadzeniu pier- 
wszej kasy oszczędności w Wiedniu i w Pra- 
dze, a równocześnie prawie z otwarciem gal. 
kasy oszczędności we Lwowie, wydała nadwor- 
na kancelarja w Wiedniu pod d. 26. września 
1844 regulamin, określający warunki, jakie statu- 
ta kas oszczędności, do potwierdzenia najwyższej 
władzy przedłożyć się mające, zawierać powin- 
ny. Między innemi postanowiono, że każdy sta- 
tut oznaczyć ma stopę procentową, czas 1 spo- 
sób liczenia prowizji, mininum i maximum 
wkładek, podając zarazem, jak nagromadzone 
kapitały bezpiecznie umieszczone być mają. 
Był to może jedyny regulamin w dawniejszym 
systemie rządowym Austrji, który nie krępo- 
wał zwykłym sposobem już nie pełnej, ale ja- 
kiej takiej działalności i rozwoju instytucji kas 
oszczędności, zostawiając dyrekcjom tychże zu- 
pełną wolność w powyżej oznaczonym zakre- 
sie. Ztąd też poszło, że prawie wszystkie 
kasy oszczędności, w państwie austrjackiem 
założone, różne oznaczały minima i maksima 
wkładek, różne termina prowizjonowania a 
nawet różną stopę procentową, stosownie do 
potrzeb kraju i miejsca -- nie przekracza- 
jac jednakże 4 od sta, z wyjątkiem kilku 
kas oszczędności węgierskich, założonych przez 
akcjonarjuszów, którzy od wkładek pewnej wy- 
sokości 5 */, płacili, wynagradzając sobie za 
to ubocznemi poborami przy zaliczkach na hy- 
poteki. Dopiero w roku 1857 pozwolono kasie 
oszczędności w Wiedniu podnieść stopę na 4'/4 
*/,, Co się jednakże przy konkurencji z innemi 
zakładami do jej rozwoju nic a nic nie przy- 
czyniło, a interesentom podobnież nie wielką 
przyniosło korzyść. Ciągła nadwyżka zwróceń 
poucza przeciwnie, że publiczność pomimo wia- 
domości o największem bezpieczeństwie swoich 
kapitałów, w kasie oszczędności umieszczonych, 
tym procentem zadowolnić się nie może — a wyż- 
szego żadna kasa oszczędności w Austrji nie 
jest w stanie przyznawać, nie umieszczając ka- 
pitałów przynajmniej ojeden procent wyżej nad 
przyznany, by opędzić nim koszta administra- 
cji i znaczne podatki rządowe, i uzbierać jaki 
taki fundusz rezerwowy na wypadek nieprze- 
widzianych strat. Najwyższy, jaki jej samej po- 
bierać wolno od pożyczek i innych interesów, 
jest 5 0/,, a tylko od weksli 6%, w których 
jednakże znacznych kapitałów lokować nie 
może. Kasy oszezędności dając niski procent, nie 
brały z druciej strony wysokiego,i w tem wła- 
śnie leżała równowaga interesu dla publiczności, 
jak długo tego niewysokiego procentu nie ob- 
ciążały należytości rządowe, wzrastające dziś 
z każdym rokiem. Każdy inny instytut wy- 
najdzie sposób na to, by obejść uciążliwe pra- 
wo finansowe; nadzorowanym zaś kasom 037¢72ę- 
dności udać się to nie może. Pomimo to żadna 
inna instytucja za tę cenę, za jaką kasy oszezę- 
dności kapitały swoje wypożyczają, swoich nie 
zaliczy. 

Idąc za wzorem swoich poprzedniczek, przy- 
znała i gal. kasa oszczędności w początkach 
swojego założenia 4 i 3'4 od sta. Dyrektywę tę 
później zmieniła na 4'/, dla wkładek do 1000 
złr., a gdy wyższej na jednę i tę samą książe- 
czke nie przyjmuje, odpadła tym sposobem sto- 
pa 3*/'/,, Zmianę w dotychczasowem liczeniu 
prowizji, za całe tylko miesiące, pozostawiła dy- 
rekcja najbliższemu rozstrzygnieniu. A tak sta- 
tuta gal. kasy oszczędności nie ustępują w ni- 
czem statutom innych kas; przeciwnie okazuje się 
z porównania pierwszych z ostatniemi, że wię- 
cej nawet uwzgłędniły inseres wkładających 
eskontowaniem tych książeczek, które podług sta- 
tutów obowiązane są do pewnego terminu wy- 
powiedzenia, a czego Inne kasy Ściśle przestrze- 
gają. Dla tego nie jej wina, jeżeli interesenci 
obznajamiać się nie chcą z instrukcją, na każdej 
książeczce wydrukowaną , że terażniejszej ce- 
nie kapitałów odpowiedniej, wyższej prowizji 
interesentom dać nie może, gdy rzad na po- 
bór 6°% od pożyczek na hypoteki, na których 
3, wkładek są umieszczone, pozwolić nie chce. 
Zresztą nie tylko u nas tak się dzieje. Kasy 
oszezędności w Prusiech, Francji, Anglii byly 
i są dziś jeszcze o wiele więcej ograniczone 
(patrz artykuł wstępny Czasu z d. 26. listo- 
pada 1852). Ta tylko między naszemi a osta- 
tniemi zachodzi różnica, że tam w ogóle kapi- 
tały są tanie a zatem prowizja 4 a nawet 3 
od sta nie jest małą; a powtóre, że udział 
niższych warstw społeczeństwa z małemi kwo- 
tami tak jest wielkim, jakiego u nas i za pół 
wieku spodziewać się nie można. W naszych 
stosunkach jest podniesienie stopy procentowej, 
a raczej zniesienie 5%/,, nieodzowna konieczno- 
ścią. Rząd dzisiejszy sam tego doświadcza. 
a popierając inne zakłady pieniężne w głó- 
wnej stolicy, jak credit mohilier i anglo - au- 
strjacki bank, przyzwoleniem wyższej stopy pro- 
centowej, przyczynić się może oczywiście ze szko- 
dą dla krajów koronnych, do upadku a nie do roz- 
woju kas oszczędności, pozbawić te instytucje 
donioślejszego wpływu na zakłady dobroczynne 
i narazić publiczność, szukającą większych ko- 
rzyści z kapitałów, mimo chęci i woli, na ntratę 
mienia. Bo i któż zaręczy, że nie ogłosi pewne- 

go poranku jakiejkolwiek nazwy bank istnieją- 
cy, że zbankrutował? Bank z natury swojej jest 
kupcem i przedsiębiorcą, a za przykładem dale- 
ko szukać nie potrzeba. Banków zresztą potrze- 
ba koniecznie: ale niech bank ten obraca kapi- 
tałami swoich akejonarjuszów a nie kapita- 
łami krajn, płacąc za nie 4 do 5 od Sta a ka- 
żąc sobie płacić 7 dc 8. Bank taki jest popro- 
stu pijawką, ssącą korzyści z kraju dla kieszeń 


akcjonarjuszów. W tem anormalnem położeniu i 
trudnej do wytrzymania konkurencji, obowiąz: 
kiem jest kas oszczędności, a mianowicie kasy 
oszczędności gal., starać się odzyskać na innem 
polu ten dobroczynny wpływ, jaki na kraj wy- 
wierać powinna. Pod tym wpływem rozumiem za- 
łożenie zakładu pożyczkowego na fanty, do czego 
podług §. 28 regulaminu ma prawoi w czem ją 
już wyprzedziły kasy oszczędności w Lincu, 
Gracu, Preszburgu, a jak mi zaręczano, nawet 
niedawno założona kasa oszczędności w Tarno- 
wie. Regulamin rządu pruskiego 0 założeniu 
kas oszczędności z 12. grudnia 1838 r., określa 
ten obowiązek jeszcze dobitniej; a cyrkularz 
ministerstwa spraw wewnętrznych z 13. kwie- 
tnia 1356, objaśniający ten ustep regulaminu, jest 
pod każdym względem tak wzniosły, że £o so- 
bie tylko w oryginale przytoczyć pozwole, zo- 
stawiając tłumaczenie czytelnikowi: 


Wie die Fórderung und Griindung dieser Institute zu 
erreichan ist, ist im Circulererlass vom 24. Juli 1854 nä- 
her dargelegt worden und ist seitdem auch eine Ver meh- 
rung eingetretten. Es kommt aher anch darauf an. da Be- 
deutung dieser Anstalten gehorig zu würdigen. Diesclhe 
ist eine zweifache und besteht: 

1) in der Forderung der Sparsamkeit, Sittlichkoit und 
des konservaliven Sinnes, 

2)in der Erhaltung von Existanzen, wel- 
che sonal geradezu zerstort, oder wesentlich gefährdet wer- 
den móchten. 

Letzteres wird durch die Leihkasse ør- 
móglicht. Hiebei sind vorzugsweise die Verbalfnisse der 
arbeitenden Klassen uberhaupt und namentlich der klei- 
neren Handwerker in das Auge zu fassen, welche oft der 
schleunigsten Hilfe, und zwar in der Regel nur geringer 
Summen bediirfen, welche aber schwer zu erlangen sind. 

A dalej: 

In den Statuten der sładtischen Sparkassen fchli maist 
die Bestimmung, welche Darlehen dieser Art fiir zulässig er- 
klart werden, und doch machen sich die Rückeichten, welche 
dafur sprechen, vorzugsweise gerade in den Stadtan gel- 
tend, Auch gegen blosse Schuldscheine, unter Bestellung 
von Burgerschaften, können Bestände von Gemeindespar- 
kassen ausgeliehen werden, 

Otoż to podtrzymanie egzystencyj jest zda- 
niem mojem daleko świętszym obowiązkiem 
społeczeństwa iinstytucji, jak samo przechowy- 
wanie, nawet najkorzystniejsze, oszezędzonego 
grosza. A obowiązku tego nie dopełni galicyj- 
ska kasa oszczędności przelaniem swoich fun- 
duszów do kas miejskich lub banku zastawni- 
czego, już istniejącego, z którego publiczność 
miejscowa i okoliczna z większemi wychodzi 
skargami jak korzyściami. Zakład zastawniczy 


jest przy dzisiejszym upadku bytu materjalne- 


go, kredytu realnego i osobistego, kwestją tak 
żywotuą i tak wielkiej doniosłości. że na po- 
parcie jej żadnych nie potrzeba dowodów. Przy- 
toczę jednak przynajmniej jeden szczegół, któ- 
rego przerażający obraz wszelkie uczyni zbytecz- 
nemi, Przekupka, potrzebująca żyć a nie mogąca 
na zastaw chustki lub innego fantu dostać gul- 
dena z banku, szuka za poczciwym paronem, 
któryby jej codziennie raniutko pożyczył gul- 
dena, który ona zresztą w południe oddać o- 
bowiązuje się. Znalazła go w potomku syna 
Izraela, i otrzymała guldena za niewielkiem 
wynagrodzeniem 6 centów. Krótko mówiąc. prze- 
kupka płaci za guldena — mówię, jednego gul- 
dena — 21 złr. 60 cent. rocznie! A że i prze- 
kupka zyskać chce przynajmniej drugie tyle, 
lub uszczuplić towar na własny użytek, płaci 
konsument za 1 gulden Izraela do 44 zl. ro- 
cznie. Powyższy szczegół nie jest wymysłem 
mojej fantazji, jest on rzeczywistym faktem. O 
resztę szczegółów zapytać proszę biednych u- 
rzędników, literatów, wojskowych i rzemieślni- 
ków. I inaczej być nie może! Przodkowie po- 
czciwego patrona, nawykli przed 2.000 laty za 
swojego politycznego bytu do 48 %,, przekazali 
następcom naukę pobierania lichwy w posiępie 
geometrycznym. A gdy surowe prawa własrego 
prawodawcy oduczyć ich tego nie mogły, toć i 
dzisiejsze i przyszłe prawodawstwa państw curo- 
pejskich w żaden sposób poskromić ich nie zdo- 
łają. Rzemiosło ich tylko najliczniejszem zakła- 
daniem banków zastawniczych ograniczyć mo 
żna na coraz ciaśniejsze koło marnotrawców i 
ludzi, niedbałych o własne dobro 

A komuż najłatwiej utorować ku temu dre 
gę, jak nie kasie oszczędności, niepotrzebująej 
żadnych zysków z tej gałęzi, ba mogącej nawet 
poświęcić część jakąś własnych na zarząd i b- 
niżenie stopy procentowej ? 
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Dalszą, nie mniej ważną korzyścią dla a- ; 
sy jestto, że sama więcej znaną będzie, że ud ; 


okoliczny rozniesie imię jej po wsiach i miate- 
czkach, i nie jeden w skrzyni lub pod strzehą 
wieśniaka pochowany banknot wejdzie do ej 
skrzyni i przyniesie pożytek krajowi 1 Jego 
mieszkańcom. 


Poruszywszy tę kwestję, mam niepłonną n- | 


sera 
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dzieję, że trafi ona do przekonania i 
członków Towarzystwa kasy oszczędności 
i że zdołają 
dyrekcji, usunąć przeszkody i trudności, na j- 
kie każdy początkujący zakład natrafia. Każa 
chwila stracona jest utratą znacznego kapitai 
dla kraju i biednego ludu, jest dalszą ruiną b- 
tu materjalnego, jest śmiertelnym upadkiem ni- 
jednej biednej rodziny. 


Paryż 1. grudnia. 


/B) Polityka gabinetu berlińskiego, jeg 
postępowanie w księztwach, a szezególniej de 
pesza, w tej chwili przysłana z Monachium, don 
sząca, że Prusy zażądały aby rządy Saksonii 
Hanoweru w przeciągu pięciu dni Ściągnęł 
wojska swoje z Holsztynu i Lanenburgu, są t 
przedmiotem rozmów we wszystkich kołach po 
litycznych. Nie nie może lepiej dowieść, ż 


za pośrednictwem  patrjotyczej | 


Berlin rachuje na Petersburg. Dla tego ci co 
głębiej zapatrują się na wypadki i na przyszłość, 
życzą aby Austrja poznała niebezpieczeństwo i 
ściśle połączyła się z Francją. Rzymem i Wło- 
chami, dla wstrzymania klęsk, jakiemi zagra- 
żają Europie połączone razem Moskwa i Prusy. 
Za wpływem gabinetu wiedeńskiego upor wło- 
skich kardynałów, sprzeciwiających się wznio- 
słym uezuciom wolnomyślnego papieża, musiałby 
ustąpić. Papież, oswobodzony z więzów jakie- 
mi go skrępowali Antonelli i księża, którzy się 
niczego nie nauczyli i niczego nie zapomnieli, 
w mgnieniu oka od- 
zyska życzliwość mieszkańców, i z radością świa- 
ta chrześciańskiego, da u siebie wzór państwa 


oddany sobie samemu 


swobodnego, opartego na miłości. Włochy, u- 
znane przez Austrję, przekonają się, że isto- 
tne dla niepodległości Europy  niebezpieczeń- 
stwo grozi z Berlina i Petersburga. Tureja dziś 
zagrożona, zadrzalaby z radości na widok naj- 
ściślejszego sojuszu państw zachodnich. W za- 
daniach politycznych dziś nie trzeba się ograni- 
czać na drobnych szezegółach, na interesie po- 
jedyńczych państw; trzeba mieć na baczności 
wielki pojedynek, do którego się wiek zbliża: nic- 
woli z swobodą, Petersburga z Zachodem. Król 
Bawarji poznał ważność położenia, i nagle wró- 
cił do stolicy. 

Pozwólcie mi zwrócić waszą uwagę na wa- 
żne odkrycie, które się stało źródłem nowego 
bogactwa dla Pensylwanii w Ameryce. 

Przed ezterma laty okolice Venango i Craw- 
ford były prawie nieznane, samotne, opuszczo- 
ne. Przejeżdżający tylko dostrzegali, iż na nie- 
których wzgórzach gatunek brudnej lawy wy- 
dobywał się dziurami i zatruwał powietrze nie- 
przyjemnym wyziewem. 

Ciemnota opuszczała osierocone na pozór grun- 
ta i wzgórza. Przejeżdżał tamtędy człowiek 
światły, obeznany z chemicznemi wiadomościa- 
mi: odgadł, że ta na pozór fatalna lawa, przed 
którą uciekała amerykańska i europejska lu- 
dność, może w łonie swojem przechowywać dotąd 
nieznane bogactwo. Zatrzymał się, rozebrał 
płyn, którego dotąd nikt się nie dotknął, i odkrył 
olej, znany pod nazwiskiem petrolej (nafta), któ- 
ry dziś w oświecaniu zastępuje gaz, w malar- 
stwie dostarcza nowych kolorów, w opale 
przewyższa węgle i stał się źródłem bogactwa 
dla okolic, w których nowe odtąd zajaśniało 
życie. 

i P. Drake pierwszy ocenił wartość tego o- 
leju. Piękny zebrał majątek, ale daleko wię- 
ksze przygotował bogactwa dla innych. Szcze- 
gólniejszym zbiegiem okoliczności, p. Drake 
stracił co zarobił. Ale wzbogaceni mieszkańcy, 
przedsiębiorcy, eo do kołosalnych przyszli ma- 
jątków, złożyli się i temu, co im drogę do na- 
bycia majątków wskazał, ofiarowali milion dwa 
kroć sto tysięcy franków, 

Piękny to przykład. W okresie, w którym ży- 
jemy, najczęściej wynalazeom dopiero po śmier- 
ci stawiają pomniki. Pan Drake za skarby od- 
kryte przynajmniej nie był wyśmiany i do nę- 
dzy przywiedziony, jak tego doznali Sauvage, 
Collas, Raclet i najznakomitszy ze wszystkich, 
Fourier. 

Na pierwszy odgłos odkrycia, wszystkie a- 
merykańskie pisma zaczęły wołać, że przeklęte 
puszcze w łonie swojem wielkie skarby przecho- 
wuja. Kapitał i praca zwróciły się do okolie o- 
puszczonych. Potworzyły się kompanie na akcje, 
na ogromne sumy. Robotnicy pobiegli tysiącami. 
Siedmset milionów fr. wynosi kapitał włożony. 
Mają w nim udział nietylko kapitaliści Ame- 
ryki; włożyli tam znaczne sumy Salamanca, 
bankier hiszpański, lord Ajetis, Anglik; wreszcie 
inżynier Mac Henry wybudował tam w prze- 
ciągu 200 dni 321 kilometrów drogi żelaznej. 
Tęż samą naftę odkryto w górach Alleghany, 
na brzegach rzek Ohio i Kentucky, w Nowym 
Jorku, w Michigan i w Wirginii zachodniej. 

W malarstwie nafta, petrolej, wielką odda- 


je przysługę. Kolor tak nazwany „Humboldt,“ i 


niebieskawy obłokowy stają się dla artystów 
p szukiwanym przedmiotem. Niemieccy chemi- 
cy odkryli ten skarb. Około 100 hektolitrów wy- 
daje na dzień zakład, tem się trudniący. 

W opalaniu petrolej zaprowadza wielką o- 
szczędność. Już minister marynarki we Francji 
dał rozkaz, aby na statkach parowych węgle za- 
stąpić petrolejem. i 

Tam gdzie dawniej były pustynie, powsta- 
ly gminy, rękodzielnie, kolonie, miasta. Wzno- 
szą się parowe komiuy, głębokie studnie, kro- 
cie robotników nieużyteczną dawniej lawę na 
dobroczynny przetwarzają olej. b 

14% Rzymu dochodzą tu wieści o dwóch o- 
piniach w ministerjam. Przyjęcie konwencji z d. 
15. września, przerwało wreszcie milczenie i u- 
daną obojętność kardynała ministra. Wszystko 
co dotąd było mówione o werbowaniu do woj- 
ska rzymskiego, było przedwczesne, zmyślone i 
przez zanadto gorliwych odgadywane. Jak wy- 
żej wspomnieliśmy, ministerjum podzielone. An- 
tonelli chce tylko utworzyć korpus żandarmecji, 
jak się wyraża, dla utrzymania wewnętrznego 
porządku. Nie chce wojska, siły zbrojnej, aby 
dać poznać Europie i katolickiemu światu, że 
się nie myśli gotować do zbrojnej obrony na 
wypadek napadu. Dodaje, iż nawet korpus 
dwunastotysicezny nieby tu nie znaczył. Prze- 
ciwnie, p. de Merode chee utworzyć armię 
rzymską, artylerję, konnicę i piechotę. Wszyst- 
ko każe wróżyć, że plan kardynała - ministra 
zostanie przyjęty. Plan ten pomiędzy dzisiej- 
szymi wojskowymi w Rzymie wywołał smutek 
i zniechęcenie. Wielu wojskowych woli się na- 
razić na nędzę, aniżeli się zaciągnąć do żan 
darmerji. à 

Dzienniki wieezorne, które nam w tej chwili 
przynoszą, napełnione wrażeniem jakie tu uczy- 
niło ultimatum pruskie, przesłane dworom saskie- 
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mu i hanowerskiemu. Uwaga zwrócona na Wie 
deñ. Polityka dwuznaczna, niepewna wobec pla 
nu widocznego Prus, nie miałaby tu żadne 
sympatji. 


O programie, energii i wyższych zdolno- 


drugiego rzędu, może być pewnym, że wszyst- 
kie opinie połączą się, aby dumę gabinetu ber- 
lińskiego poskromić. 

Kiedy Austrja się waha i tem samem Pru- 
sy ośmiela, p. Bismarak działa : w Hanowerze 
i Dreznie grozi, a z Londynem i Paryżem po- 
rozumiewa się, aby mu wolno było nowe pro- 
wincje zagarnąć. Od Austrji zależeć będzie, co 
Francja i Anglia uczynią. Jeśliby w tej zabor- 
czej Prus polityce, Austrja ustąpiła, wpływ 
jej w Niemezech i w Europie zdrobnieje. To 
zdanie prawie wszystkich opinij. 

Wpływ osobisty p. Heronville, którego list 
jutro wam przeszlemy, przyczynił się do spie- 
sznego porozumienia się robotników z patro- 
nami zakładów. Dom znakomity pana Masse, 
jest prawie jednym z pierwszych, które zmniej- 
szenie pracy z jedynastu na dziesięć godzin ze- 
zwoliły. Dziś około dwustu pierwszych patro- 
nów fabryk na to zmniejszenie zezwoliło. Inni 
pójdą za tym przykładem. 


Genewa d. 30. listopada. 


W skutek wypadków 22. sierpnia, partja 
konserwatywna w Genewie wzięła górę. Nie 
tylko wszelkie wakujące miejsca w radach, ad- 
ministracyjnej i prawodawczej, zostały obsadzo- 
ne członkami tej partji, ale i całe ciało prawo- 
dawcze. na nowo wybrane d. 15. listopada, w 
większości swojej składa się z członków partji 
konserwatywnej, czyli jak tu ją nazywają „nie- 
zależnych*. Potrzeba wiedzieć, że zapewne 
nigdzie nie ma takiego nadużycia w przekrę- 
caniu znaczenia wyrazów jak w genewskim 
kantonie. Dwa dzienniki tutejsze, Journal de Ge- 
nete i Democratie, nazywające siebie demokra- 
tycznemi, w większej części wypadków tak się 
zapatrują, że by im pozazdrościł moskiewski 
Inwalid. Partja konserwatywna, dążąca do zmia- 
ny konstytucji na korzyść bogatej klasy naro- 
du, do Ścieśnienia praw biednych, do usunięcia 
ich od wpływu na rząd i od wybierania jego 
członków, do ograniczenia tolerancji religijnej i 
prawa gościnności różnym politycznym rozbi- 
tkom -— nazywa siebie partją „republikańską 
niezależna“. — Partja arystokratyczna, składa- 
jąca się z kilkudziesięciu rodzin, pochodzących 
zo starej francnzkiej arystokracji i z bogatych 
kupców, bankierów, adwokatów i notarju- 
szów, bardzo zgrabnie opanowała kierunek 
publicznej opinii i zdaje się że niezadługo kan- 
ton genewski znowu otrzyma oligarchiczne in- 
stytucje. Przed wyborem jednego z członków 
do rady prawodawczej, zebrał się wielki mi- 
tyng „niezależnych*, na którym adwokat Der- 
gutes godził republikańskie uszy i serca ze sło- 
wem „arystokrata“. „Arystokratą nazywam te- 
go, wołał mowca z trybuny, kto mie nie u- 
mie a chce wiedzieć o wszystkiem, kto nie nie 
daje a chce ze wszystkiego korzystać , kto dla 
siebie tyłko pracuje, wyciągając kastowe ko- 
rzyści, anarodowi zostawia szumne słowa ifra- 
zesa pochlebne.* "Tymczasem arystokracja ge- 
newska jest największą nieprzyjaciółką wolno- 
šeci druku, tolerancji religijnej i wszelkiej emi- 
gracji, jako demokratycznej reprezentacji uci- 
śnionych ludów. Doszedłszy do władzy, zamiast 
starać się o wprowadzenie zgody w narodzie, 
o zbliżenie ludzi różnych partyj, dobiła się te- 
go, że wszystkich, zamieszanych w wypadki 22. 
sierpn., oddają pod sąd. D. 13. grudn. zaczną się 
assizy, o których napiszę w jednej z następnych 
korespondencyj; a teraz korzystając z latwej i 
prędkiej komunikacji, którą mamy z Włochami 
i z Francją, uważam za stosowne napisać wam 
słów kilka o tem co się tam dzieje w terażniej- 
szej chwili. 

Reprezentant Francji w Rzymie, p. de Sar- 
tiges, odgrywa hardzo zabawną rolę w wie- 
cznem mieście. Jak wiadomo, dyplomata ten 
należy do partji ultramontanów i dla tego 
Jest wielkim przeciwnikiem jedności Włoch. 
Niedawno temu przyjechał on do Watykanu z 
wesołą miną. winszując sobie, że może zakomu- 
nikować papieżowi arcyprzyjemne antipiemone- 
kie nowiny. Były to słowa, wyrzeczone przez 
sfinksa z nad Sekwany: „Wiem, że starają się 
przedstawić w innem świetle moje najlepsze 
zamiary względem Ojca świętego, ale wkrótce 
to się już skończy“... — Papież wysłuchaw- 
szy spokojnie, odpowiedział: „Ja mam nadzie- 
je.“ „Ojcze św., rzekł uszczęśliwiony Sartigea, 
jakże -mi przyjemnie słyszeć te słowa! ja o nich 
natychmiast zatelegrafuję do Paryża.* „Telegra- 
fuj co chcesz, panie ambasadorze, odpowiedział 
mu z swoim łagodnym i znaczącym uśmiechem 
Pius IX., ja powtarzam, że zawsze mam wiel- 
ką nadzieję ... w Bogu.“ Francuzkie dzienniki 
oburzyły się na te słowa. „Jak to. powiadają, 
czy można więcej wyrazić wzgardy dla Francji, 
która w przeciągu lat piętnastu robiła tyle dla 
głowy kościoła, która straciła 225 milionów fr. 
w czasie okupacji Rzymu i tyle krwi dzieci 
swoich, które zginęły na murach Rzymu, bro- 
niąc władzy doczesnej papieża!“ 

Przybycie br. Bacha do Rzymu nie rzuciło 
wielkiego światła na usposobienie Austrji wzgłę- 
dem rzymskiej sprawy. Dyplomata ten miał 
dwugodzinną audjencję u Ojca św. Co on mó- 
wił, co obiecał” rozumie się że nikomu nie wia- 
domo; jednak z pogłosek, krążących około Wa- 
tykanu i pałacu Farnese, wnosić można, że Bach 
radził czekać spokojnie, me robiąc żadnych 


ściach hrabiego Mensdorffa de Pouilly, sądzić 
tu będą ze stanowiska, jakie zajmie. Jeżeli się 
śmiało oświadczy za państwami niemieckiemi 
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stanowczych kroków i zostawiając Austrji zała 
twienie tej sprawy. 

Od chwiii wizyty austrjackiego posła utrwa- ` 
liło się mniemanie, szczególnie między burboni- | 
stami, że wojny na wiosnę nie będzie, jak się : 
pierwej spodziewano. 

Widziałem się z niektóremi osobami, uczę- , 
szczającemi do weneckiego pałacu (mieszkanie 
posła), i według zdania wszystkich, p. Bach u- 
ważą, że wszystko zależy od kwestji weneckiej 
i że zapowiedz przyszłego zakończenia fran- 
cuzkiej interwencji w Rzymie, jest ostatecznem 
wysileniem ze strony polityki Napoleona, żeby 
położyć koniec temu, eo w Tuilerjach uważają 
za nieustanną interwencję Austrji w Weneckiem. 
Krócej zowiedziawszy, rzymski węzeł rozwią- , 
zany być ma tylko po węźle weneckim, i 

Papież gotuje się do nowej, znaczącej allo- ; 
kucji, która będzie miała miejsce na posiedze- ' 
niu przyszłego konsystorza, to jest około po- 
łowy grudnia. Wszyscy oczekują allokucji jego 
z wiclką niecierpliwością. Francja tymezasem 
stara się okazać swoja dobrą wolę dla papieża, 
ofiarując się wydobyć od włoskiego rządu sumę, 
stanowiącą procent od długu prowincyj, przyłą- 
czonych do królestwa Włoskiego, izłożyć ją w 
Rzymie bez żadnego mięszania się w tę spra- 
wę rządu papiezkiego. Nie wiem czy Włosi ze- 
chcą płacić bez wzajemnego zobowiązania się 
rządu papieża do ustepstw w innych kwe- 
stjach. Jednak te zabiegi obecne rządu fran- 
cuzkiego dają się bardzo łatwo wytłómaczyć. 
Robiąc tę propozycję, nie wiele naraża się to 
mocarstwo, gdyż sądząc według pogłosek, któ- 
re tu obiegają, Pius IX. nie chce wchodzić w 
żadne kombinacje, wyrażając się ironicznie, że 
jeżeli Wiktor Emanuel chee dać pewną indemni- 
zację, on będzie ją uważać jako świętopietrze. 

W Turynie trwa jeszcze ciągle wzburzenie 
umysłów w skutek obrad nad przeniesieniem sto- 
licy do Florencji. Niedawno jeszcze na pałacu 
króla znaleziono napisy: „Casa daflitare, Re 
da impicare* — t.j. „dom do sprzedania, król 
do powieszenia.“ Reakcyjne i ultramoutańskie 
dzienniki przypisują temu taktowi bardzo wielkie 
znaczenie ! 

W tej chwili oczy całej europejskiej dyplo- 
macji są zwrócone na Prusy, zkąd lękają się 
nowego jakiego wybryku p. Bismarka. Wszyst- 
kie państwa posyłają tam swoich najdoświad- 
czeńszych ajentów. Dwa dni temu pojechał do 
Berlina lord Grey. Wszyscy poslowie, zostający 
przy dworze berlińskim, otrzymali niedawno 0 
swoich rządów zlecenie, nie oddalać się nigdzie 
od swoich posad. 


DODATEK$ do GAZETY NARODOWEJ z dnia 4. grudnia 1864. 


kraj ten opuści, stały mę dla wszystkich naj- 


| wymowniejszym argumentem w obronie oska- 


rzonych: nikt bowiem nie wątpi, że orzeczenie 
to poszło z głębokiego przeświadczenia o braku 


i winy i że je wypowiedział człowiek honoru, 


człowiek, niebawiący się w słów igraszkę, ani 
też nieznający innych względów, prócz pra- 
wdy. A że przytem wiadomo, iż pan profesor 
Gneist zkadinnąd nie jest zbyt wielkim stronni- 
kiem Polaków, obronę zaś z zupełną prowadzi 
bezinteresownością, gdyż grosza wynagrodzenia 
nie bierze i nie weźmie, jak stanowczo oświad- 
czył: dla tego wszyscy wiedzą, iż jedynie tyl- 
ko w interesie prawdy i niewinności, lub co 
wieksza, w interesie honoru sądownictwa pru- 
skiego prowadzi obronę. 

To usposobienie publiczności słabo się do- 
tąd jeszcze odźwierciedla w pismach berliń- 
skich, lubo i tego już dosyć, a niektórym za 
wiele. Dzi unik Tribüne napisał obszerny re- 
ferat z tego procesu, ciągnący się przez kilka 
numerów a zapełniający wiele całych arkuszo- 


. wych dodatków, w którym reasumuje wszyst- 


kie dotychczasowe rozprawy sądowe i wyka- 
zuje, co się wyświeciło i co po długich tych 
rozprawach i dowodach pewnem się okazało. 
Konkluzja jego taka sama, jak dr. prof. Gneista, 
jak wreszcie moja i wasza — że nie ma nie 
przeciw Prusom. Katolickie pismo Märksches 
Kirchenblatt stanęło w obronie katolicyzmu i 
duchowieństwa, przez oskarzenie dotkniętych, 
mówiło z boleścią gorzką, a w ostatnim 
numerze tak się podobno odezwało w tej spra- 
wie, że je skonfiskowano. Volks Ztg. w nie- 
dzielnym numerze wstępny procesowi temu po- 
święca artykuł, malujący dokładnie stan umy- 
słów i stan duszy ludzi myślących. Wszyscy 
pytają z przestrachem: jaki będzie koniec tego 
procesu? o ile sąd wnioski prokuratorji u- 
względni * , 
olks Ztg. zwraca uwagę na to, że kiedy 
dotąd po pięciomiesięcznem roztrząsaniu Spra- 
wy ani publiczność, ani najbieglejsi prawnicy 
winy dostrzedz nie mogą, że w takim razie 
sprawa idzie przepisaną prawem drogą i form 
dopełnia, ale wątpliwości nie pozostawia, 1ż 
sąd tak wysoki a światły zgodzi się z zdaniem 
publicznem i winy nie dopatrzy. Volks Zig. 
zwraca uwagę na słabe strony oskarzenia, 
mianowicie na wzmiankę panów Lewałda i Nie- 
golewskiego, z których pierwszy powiada, że 
wnioski prokuratora, iżby jednych karać śmier- 
cią za jakiś komitet, a tych którzy mieli u- 
dział i bić się poszli, uwalniać, jest przeciw 
prawu i że wszystkich wraz ze wspólnikami 


` chyba trzeba oddać pod topór P. Niegolewski zaś 


Berlin 30. listopada. 


(Dz.P.) Z wielkiej chmury mały deszcz. ' 
Podczas kiedy książę Hohenzollern bawi w Wie- , 
dniu, zawiózłszy tam pismo „bardzo delikatnej* 
treści, zdaje się, iż gorąca Sprawa, by Sasów i 
Hanoweranów zniewolić do opuszczenia Holza- | 
cji i Lauenburgu, biiziutka zakończenia, z po-, 
wszechnem interesentów niemieckich zadowole- 
niem. Telegramy rozniosły gotowość wyjazdu . 
sztabu ks. Karola z Berlina do księztw, a Sa- 
som i Hanoweranom Prusy miały dać pięć dni 
namysłu do cofnienia wojsk z za Elby. Onegdaj 
Saksonia w bundestagu zapytała, czy egzekucja 
ma się uważać za skończoną i czy się wojska 
egzekucyjne mają z księztw cofnąć. Rozumie i 
się, że sztab księcia Karola jeszcze nie wyje- 
chał, a powrót wojsk pruskich zapewne się nie | 
spóźni więcej jak dwa tygudnie. Pełnomocni 
ks. Augustenburga, bawiący w Berlinie p. Ahle- | 
feld, konferuje pilnie z p. Bismarkiem. 

Jeżeli przy rozpoczęciu procesu przeciw | 
Polakom, piąty już miesiąc toczącego się, obja- 
wiała się niejaka obojętność publiczności, nie- 
czułość a nawet wyraźna żółć i potępianie bez- 
względne: dziś wcale eo innego widzę i zapi- i 
suję. Wszystkie warstwy społeczeństwa tutej- | 
szego mocno zainteresowane przebiegiem tej 
sprawy, wszystkie na wskróś przejęte i z grun- 
tu poruszone wnioskami prokuratorji. „Jak to? 
powiadają, pięć miesięcy sąd Sprawę tę roz- 
trząsa, ma pod reką ogromny materjał z prze- | 
słuchania kilku tysięcy świadków, ma nietylko 
czyny, ale nawet najskrytsze myśli oskarzo- 
nych i nieoskarzonych Polaków, jakich mu do- 
starczyło tyle set rewizyj po domach; ma owo- 
ce pracy olbrzymiej policyjnego aparatu, ma to, | 
co moskiewskie zachody dla Minkwitza ze- 
brały i to, co podstęp francuzki zabrał a Mo- 
skalom wydał: ma całą literaturę przedpowstań- 
czą, emigracyjną, pokątną i urzędową rewolu- 
cyjną — a mimo tego Jeszcze wiedzieć nie można, | 
czy był zamiar przeciw Prusom lub nie? Jak | 
to, najpoważniejsi nasi prawnicy nie mogą do- | 
strzedz zbrodniezej istoty czynu, nie mogą wyjść | 
z wątpliwości, czy zawiniono przeciw Prusom, ; 
a ci, którzy z niej wyszli, wręcz za niewinno- 
ścią Polaków się odzywają, i mimo tego takie 
długie pozbawienie wolności i takie wnioski pro- 
kuratorji ?* 

Pytania te, zadziwienie i gorączkowe za- 
frasowanie są dziś tak tu powszechne, że w ka- | 
żdem miejscu i o każdej porze usłyszycie dy- 
skusję nad tym przedmiotem, prowadzoną naj- | 
częściej w takicm rozdrażnieniu, że choćbym ją | 
i dosłownie stenografował, do druku by wam ' 
się nie przydała. 

Mowa profesora Gneista ') wrzącym olejem | 
polała ten żar umyslów. On jest mężem powagi 
w nauce, rękojmią dla wszystkich ludzi pra- 
wych uczuć nawet z przeciwnego politycznego ; 
obozu, a ulubieńcem ludu. Jego słowa, że gdy- i 
by w takim stanie rzeczy na takich dowodach | 


tak ciężkie zawieszać miano kary, natenczas 
a 


*) Wydrukowano ją w 80 tysiącach egzemplarzy i ] 
rozrzucono po całych Niemczech, 
nastąpi. 


Wydanie polskie także | 


ski i 


| zy co roku zwidza zagranicę, 


Witalis 


wyprowadza ztąd odwód dla obrony i żąda, aby 
ci, którzy bili się w powstaniu a prokuratorja ich 
za niewinnych uważa, aby ci byli dowodem, 
że bić się było można z Moskwą a jednak nie 
pie zamierzać przeciw Prusom. 


Kronika. 


W Krakowie rozpoczął d. 1. b. m. odsiadywać 
trzechmiesięczny areszt p. Stanisław Kożmian.gwspółpraco- 
wnik Czasu, skazany w procesie drukowym. 

Proces Węgrów o zbrodnię stanu. Oprócz hr. 
Almasego znajduje się w więzieniu 16 Węgrów, oskarz0- 
nych o zbrodnię stanu i zaburzenie publicznej spokojno- 
ści. Niektórym z nich zarzucają stosunki z Koszutem, in: 
nym z wloskimi ajentami, innym znowu związki z pol- 
skim rządem narodowym, a to w celu transportu broni. 
Pierwszym wytoczono procea o zbrodnię Stanu, ostatnim 
zaś o zbrodnię zakłócenia publicznej spokojności, Wszyst- 
kich jednak zaaresztowano w jednym i tymsamym czasie. 
Jak upewnia Politik, wina ich nie doszła wiedzy rządu 
zwykłemi drogami, ale przez osobę, która miała udział 
w ich czynności. Osobą tą ma być pewien jegomość, od. 


| grywający od wielu lat rolę wielkiego palrjoty, który nie- 
` mając żadnego majątku, żyje na wielką stopę i kilka ra- 


Był on zawsze uczestni 
kiem zajść, które stały się później przedmiotem polity: 
cznych procesów, ale nigdy nie dzielil więzienia swych 
towarzyszów. 


4 Kiotylda s Bogdanowiczów Crolssc. Temi 
dniami umarła pani Klotylda Croisse, znana nietylko na- 
siej ale i zagranieznej publiczności jako znakomita spie- 
waczka. Będąc jeszcze panną, uprzyjemniła ona lwowskiej 
publiczności nie jeden wieczór swym pięknem spiewem, 
pełnym talentu i szluki, Klotylda Croisse kształciła się 
we Włoszech, później odbywała dalekie podróże artysty- 
czne, i występami swemi za granicą zyskała sobie chlu- 
bne uznanie, W Warszawie sprawiła swym spiewem w 
calym tamtejszym muzykalnym świecie ogromne wrażenie, 
a dzienniki tamtejsze zaliczyły ją do najznakomitszych 
polskich spiewaczek, Był to talent niezawodnie pierwszo- 
rzędny, a oddany wyłącznie scenie, bylby stanął niebawem 
na bardzo wysokim stopniu. Ale więcej może niż talen- 
tem, zasłużyła sobia zmarła na wdzięczne wspomnienie w 


| miescie naszem ową szlachelm gorliwością, z jaką spie- 
` szyla z udziałem, aby talentem swym przyczynić się do 
| ulgi ubogim i cierpiącym. Na każdem przedstawieniu, czy 


lu na cele obywalelskie czy dobroczynno, występowała naj- 
chętniej i bezinieresownie, mimo że cierpialo na tem jej 
nadnątlone zdrowie. Umarla po jednym niespelna roku 
małżeńskiego pożycia. Cześć jej pamięci! 

Dowcip Dumasa. Dzienniki niemieckie po dają na- 
stiępującą aneydotkę z Comjićgne. Do zaproszonych tam 
gości należał tego roku także Aleksander Dumas młody, Ce- 
sarzowa zaszczyca tego słynnego pisarza szczególnemi 
względami, Przyjmując go rzekła między innemi: 

W Compiegne jest każdy zupełnie swobodnym. 
Szkoda, Madame, że całej Francji nie zaproszono 


do Compitgne!... miał odpowiedzieć Dumas, 


Ostatnie wiadomości. 


Peszt 8. grudnia. Księgarz Sebes, któ- 


: ry jako współwinny Almasego od roku uwię- 


a żem 2 a- ” wa 


Smochowski. 


ziony był w szpitalu Ludoviceum, skazany 
został pozawezoraj na 15 lat więzienia w 
twierdzy. Wczorajszej nocy chciał uciec, pa- 
trol wojskowy dostrzegł go jednak, a ponieważ 
uciekający nie zatrzymał się na wezwanie, 
został zastrzelony. Według pogłosek, skaza- 
no Almasego na 16 lat więzienia w twierdzy. 

Turyn 2. grudnia. Jenerał Lamarmora 
konstatuje w senacie, że we Francji są powsze- 
chne sympatje dla Włoch. 

Petersburg 3. grudnia. Na wczoraj- 
szej giełdzie obiegała wiarogodna pogloska, że 
z końcem przyszłego tygodnia wyjdzie dekret 
względem krajowej pożyczki, połączonej z lote- 
rją, w sumie 100 milionów rubli. Suma ta ma 
być przeznaczoną na koleje żelazne. 


Wezorajszy wieczorny pociąg nie przyniósł 
żadnych dzienników ani listów. Nadeszły one 
dopiero dzisiejszym rannym pociągiem. 

O mowie pana ministra spraw zewnętrz- 
nych, hr .Mensdorffa, przy debatach adresowych 
w Radzie państwa, tak się wyraża Nordd. Allg. 
Zig., organ pana Bismarka: „Witamy to oświad- 
czenie pana ministra z tem większą radością, 
ileże stawaliśmy zawsze w obronie tych samych 
zdań, i że węzłowate oświadczenie hr. Mens- 
dorffa zbija wszystkie owe twierdzenia, zadaje 
kłam owym kombinacjom, zapomocą krórych 
pewna partja, gotowa dla egoistycznych celów 
poświęcić każdego czasu dobro narodowe, przed- 
stawić chce porozumienie między oboma mocar 
stwami niemieckiemi jako zamącone.* Jak wia- 
domo, wyraził się w Izbie hr. Mensdorff bardzo 
stanowczo i przyjaźnie o pożytku przymierza z 
Prusami. 

Podług telegramów ze Szlezwiku, komisa- 
rze cywilni prusko-austrjacey wydali rozporzą- 
dzenie do urzędników, zakazujące brać udział 
w demonstracjach politycznych, osobliwie takich, 
które mają styczność z kandydaturą Augusten- 
burga. 

Zwolennicy owego tylekroć zapowiadanego 
przymierza francuzko-moskiewskiego, ubywają 
w Francji z dniem każdym. Nawet w urzędo- 
wych kołach bardzo ich mało. Artykuł Mosśkie- 
wskiej Gazety, przemawiający za panowaniem 
Austrji w Wenecji, wzbudził w Paryżu bardzo 
niepomyślne dla Moskwy wrażenie. 

P. Mocquard, sekretarz prywatny cesarza 
Napoleona, zasłabł niebezpiecznie. Jestto starzec 
74-letni. 

Sympatje francuskie zdają się porzucać Po- 
łudniowe Stany amerykańskie i zwra'ać się ku 
Północnym. Powode « tego zjawiska jest zape- 
wne, że rząd washingtoński ma zamiar uznać 
cesarstwo Meksykańskie. Utrzymują, że p. Se- 
ward uczyni istotnie ten niespodziany bardzo 
wniosek na kongresie. 

Na 86. posiedzeniu sądu berlińskiego skoń- 
czyły się rozprawy w procesie Polaków. Proku- 
ratorja i obrona zakończyły swe wywody, a sąd 
zamknął pustępOwanie dowodowe i zapowiedział 
ogłoszenie wyroku na 23. grudnia. 

Wsestnik Wileński z d. 1. b.m. donosi zno- 
wu: „Włościanie powiatu rzeczyckiego (na In- 
flantach), włości Ugole, Rudnia, Zagole, Wielki 
Bór i Małodusza, opuścili dobrowolnie katolicyzm 
i przeszli na prawosławie. * 

Z Odessy piszą do Pester Botes „Nasze 
miasto i cała okolica przepełnione są wojskiem, 
jak za czasów wojny krymskiej. Mówią powsze- 
chnie, że rząd moskiewski zamyśla zamach na 
Rumtnię, w której upatruje ognisko wszelkich 
dążet rewolucyjnych. Gorliwość rządu, by zatrzy- 
mać w czystości prawosławie, przechodzi wszel- 
kie wyobrażenie. Wszystko, co tylko zdaleka 
przypomina jakąś formułkę katolicyzmu, pod- 
pada zniesieniu. Zelotom nie dość na tem; naglą 
o poddanie duchowieństwa łacińskiego pod pra- 
wosławny synod jetersburgski i o zniesienie ce- 
libata. Spolziewają się nawet, że wszystko to 
wkrótce uskutecznionem zostanie ukazem car- 
skim.“ 


Wiedeń 3. grudnia. 
(rt) Wezoraj podałem wam mowę hrabiego 
Mensdorffa dosłownie. Minister miał ją spisaną 


| na kartce przed sobą. Nie była to odpowiedz 
| na sprawozdanie Giskry i mowę Schindlera przed- 


tem przemawiających, lecz naprzód wypraco- 
wanym niejako programem ministra. Z tego je- 
inak programu to jedno dowiedzieć się można 
lyło, że Austrja w sprawie konwencji nie myśli 
rystąpić w obronie papieża, a pruskiego przy- 
nierza trzymać się będzie ściśle. Tylko w we- 
reckiej kwestjj w razie potrzeby wystąpi sta- 
nwczo. Ustępstwo to w sprawie rzymskiej wi- 
dæ iż uczyniono przez wzgląd na protestane- 
ki Prusy i szyzmatycką Moskwę. Odpowiada to 
poityce, którą niedawno Gazeta Moskiewska 
w:tknęła: „Nieść Austrji pomoc w weneckiej 
spawie a oświadczyć jej otwarcie, iż w rzym- 
skej sprawie popierać się jej nie będzie.* Zga- 
dA to się z wiadomościami, nadchodzącemi z 
Rymu o oświadczeniach pana Bacha, posła au- 
stjackiego, kardynałowi Antonellemu. Odbiciem 
tgo ustępstwa w Rzymie jest swobodne, bez 
potestu dotąd Austrji zniesienie klasztorów w 
Pisce. Dawniej Austrja upominała się o naj- 
miejsze naruszenie praw kościoła katolickiego 
v Polsce, uważając się za naturalną protektor- 
Ę katolicyzmu w Polsce. Cofnięcie się z tego 
sanowiska byłoby dowodem, iż nie przez wzgląd 
n Francję, lecz przez wzgląd na Moskwę i 
Fusy, p. Bach nie popiera oporu papieża prze- 
cw konwencji. 

Zapewne zdacie sprawę z dzisiejszego po- 
wdzenia z zapisków stenograficznych. Ja tylko 
dmałuję ogólną przedmiotową, fizjognomię roz- 
faw, które trwały blisko pięć godzin. Najpier- 
ej po mowie sprawozdawcy iskry. zabrał 
łos minister policji. Wywody jego były takie 
ame jak nadprokuratora Adlunga w pruskim 


Dowodził on konieczności 
Dał on Izbie 


sądzie najwyższym. 


Najświetniejsza mowa byla byłego w mi- 
nisterjum Schmerlinga ministra sprawiedliwo- 
ści, barona Pratobevery. Na wstępie rzekł on, 
że pomimo swego stanowiska musi on stanąć 
przeciw zdaniom ministerstwa a w obronie u- 
stawy. W dłuższej swej mowie przeszedł on 
wszystkie dawniejsze ustawy, prawomocne o- 
beenie, i dowodził, iż ministerstwo nie może 
prawnie inaczej ogłaszać stanu oblężenia jak 
według $. 15 ustawy lutowej, które je obowiązuje 
zarazem do usprawiedliwienia przedsięwziętego 
aktu przed Radą państwa. W ogóle rozprawy, prócz 
mowy Grocholskiego, toczyły się nie o to czy 
ministrowie zmuszeni lub nie byli okolieznościa- 
mi ogłaszać stan oblężenia, lecz czy są lub obo- 
wiązani według $. 15. ustawy żądać od Rady 
państwa uznania kroku, uczynionego w chwili. 
gdy Rada państwa nie była zwołana. Nie o 
Galicję specjalnie chodziło, lecz o zasadę. Pra- 
tobevera zaprzeczył, aby zawieszenie ustaw 
konstytucyjnych i prawodawstwa normalnego, a 
wprowadzenie stanu wyjątkowego, wojennego 
prawodawstwa, mogło być czynnością admini- 
stracyjną. 

Po Pratobeverze zabrał głos Grocholski. 
Zimny z natury mowca, z początku mówił drżą- 
cym głosem, lecz zaraz głos podniósł w unie- 
sieniu. Mowę jego podacie, więc ja tu tylko po- 
wiem, że on jeden dowodził, iż rząd nie miał 
konieczności zaprowadzać stanu wyjątkowego. 
Ks. Kuziemski w imieniu Rusinów oświadczył. 
następnie, że oni stan oblężenia powitali z naj- 
większą radością (Polacy brawo mu dali w tem 
miejscu); Bogu dziękowali, iż raz się skończył 
nieznośny dła nici stan. Rusinów stan oblęże- 
nia wcale nie żenuje. W końcu oświadczył, iż 
tu otwarcie w imieniu Rusinów wypowiedzieć 
musi, że nie spoczną, dopokąd Galicja nieszczę- 
śliwa nie będzie podzielona na dwa kraje koronue, 
gdyż dopiero wtedy Ruś cieszyć się będzie mogła 
pokojem, którego nie nie naruszy. Izba wysłuchała 
bez najmniejszych oklasków mowę jego, a mi- 
nistrowie w dalszych rozprawach nie użyli na- 
wet jego oświadczeń. Następni po nim mowcy 
przenieśli znowu rozprawy na pole kwestji za- 
sadniczej. Berger zbija ministra policji, który 
się powoływał na $. 5 patentu z d.22. grudnia 
1851 o jurysdykcji wojskowej. Pratobevera już 
wyświecał, że patent i paragraf dotyczący przy- 
puszcza istnienie ustawy 0 stanie oblężenia, ale na 
nim opierać samego ogłoszenia stanu oblężenia 
nie można. Berger idzie dalej i dowodzi, że 
nawet ów patent nie jest już prawomocnym, ho 
go zniósł regulamin procedury karnej z r. 1853, 
który orzekł, iż nikt nie może hyć usunięty od są- 
du kompetentnego. Zresztą w żadnym razie nie 
można ztąd wnioskować, iż $. ten dozwala roz- 
ciągnąć czynność wstecz, na czyny przedtem 
popełnione i badane przez sądy zwyczajne. Tłu- 
maczenie ministrów w komisji, iż to się stało dla 
dobra oskarzonych, wobec prawa nie ma znaczenia. 

Demel wnosi, aby inaczej stylizować ustęp 
dotyczący, gdyż projekt układano wtedy, gdy 
Izba nie wiedziała, iż ministerstwo przedłoży 
jej usprawiedliwienia, a właśnie teraz minister- 
stwo się usprawiedliwia, chociaż mówi iż tego 
nie czyni według $. 13. Trzeba to w adresie 
wyrazić, iż ministrowie nie usprawiedliwili się 
według $. 13. 

Waser przytacza jurydyczne powagi: 
Blantschli, Zópłi, Zacharii, Mohl, którzy chociaż 
należą do różnych obozów politycznych, godzą się 
w tem jednak, iż ogłoszenie stanu wyjątkowego 
jest czynem prawodawstwa a nie administracji. 
Tylko gdyby istniała osobna ustawa oblężenia, 
nadająca to prawo rządowi, mógłby rząd podług 
tego prawa postąpić, i w razie gdyby ta ustawa 
nie kazała się odnosić do Izby, rząd do tego 
nie byłby obowiązanym. 

Dr. Szemelowski, jako Rusin, protestuje 
przeciw przemawianiu Kuziemskiego w imieniu 
wszystkich Rusinów. Rusini w miastach i wielu 
innych na wsi, myślą inaczej. 

Mowa ministra Lassera była długa, ale 
kreciła się w kółku, wracając ciągle do raz już 
wypowiedzianych myśli. Bronił on prawa rzą- 
du ogłaszania stanu oblężenia bez odniesienia 
się do Izby, bez obowiązku usprawiedliwiania 
się według $. 13. ustawy. 

Sprawozdawca Giskra odpowiadał na mo- 
wy ministrów. Wspomniawszy ironicznie o za- 
miłowaniu jednego mowey (Kuziemskiego) w 
stanie oblężenia, o tęsknocie za nim, wywodzi 
dalej, iż stan oblężenia znosi prawodawstwo je- 
dno a zaprowadza inne, więc jest aktem prawo- 
dawczym. Dalej dowodzi, iż jak długo niema u- 
stawy o stanie oblężenia, tak długo $. 18. ustawy 
zastosowywać potrzeba. Kładzie nacisk na wy- 
wód byłego kolegi w ministerstwie pana Schmer- 
linga, Pratobevery, równie jak i na to, że na- 
stępca jego, dr. Hein, nie prostował opinii swe- 
go poprzednika w ministerstwie sprawiedliwości. 

Minister Schmerling wnosi, aby wszy- 
stko, i obecne usprawiedliwienie się ministrów, 
Izba odesłała do komisji, ale nie żądała aby 
rząd usprawiedliwiał się według $ 13., gdyż 
rząd nie może przyznać [zbie prawa interpretowa- 
nia ustaw, Do tego potrzeba jeszeze dwóch czyn- 
ników: Izby wyższej i rządu. 

Po sporze między ministrem dr. Heinem a Pra. 
tobcyverą o $ 5. patentu z r. 1851 o organizacji 
sadownictwa wojskowego, Sprawozdawca Giskra 
zbija pojmowanie ministra stanu. 

Przy głosowaniu prawie trzy czwarte czę- 
ści Izby głosują za projektem adresn. Przeciw 
głosują ministrowie, Rumuni, ezęść Rusinów 
(kilku włościan głosowało za) i ezęść centrum, 
mianowicie prałaci i niektórzy urzednicy. 


oo ndk wicca ~ 


w zaa 


Redaktorowie odpowiecialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


Druk Kornela Pillera. 


